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Za redakoyą odpowiedzialny 

Wincenty BolewsJd w Poznaniu.

Administracja, Ekspedycja i Biuro redakcyi przy 
Podgórnej ulicy Nr. 8.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.

Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone 

będą.
Listy

do RSdakcyi, Administracji i Ekspedycji winny 
być frankowane,

El EN NI K POZ
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie 
Aiemieckióm i w Austryi 9 marek 15 fen., w Bel­
gii, Włoszech, Szwajearyi« Serbii, Ameryce, Danii,

Francji, Anglii i Szwecji 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżój) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów):

od wiersza petytowego siedraiołamowego 15 fen. — 
| Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusiTe 
" tłumaczenia).
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Ulioa Senatorska 1. 22. — 
Daube <f- Comp.

POZNAN, 3 maja.
„Pielgrzym“ zaraz po sumie odbyło się w kapitularzu 
posiedzenie kapituły, na którem obradowano nad ułoże­
niem listy kandydatów na biskupstwo chełmińskie. Spra­
wa ta traktuje się z należytą, dyskrecyą, która zacho­
waną będzie aż do chwili, w którój Elekt (wybrany)

Pruska izba deputowanych zbiera się w dniu ju­
trzejszym na pierwsze plenarne posiedzenie, na którego . .
porządku dziennym postawionym jest jak wiadomo, pro- z kazalnicy tumskićj ogłoszonym zostanie. ~ Dla choroby 
iekt kościelno-polityczny uchwalony już przez izbę pa- dwaj kanonicy honorowi: Diebitsch i Steinigke na wspo-
nów. Tak samo jak swego czasu obrady izby panów nad J "ł""
kościelno-politycznym projektem poprzedziła nota kar­
dynała Jacobiniego, tak i tą rażą posłowie przed rozpo­
częciem obrad otrzymają' kopią świeżój noty kardynała 
Jacobiniego z 25 kwietnia. Notę pomienioną zakomuni­
kował już minister Gossler marszałkowi izby deputowa­
nych pismem, które podajemy pod właściwą, rubryką.
Sam tenor noty oraz uwagi nad nią znajdą 'czytelnicy
na innem miejscu. Tu zapiszemy tylko, że wszelkie kom- . .
binacye dzienników co do prawdopodobnego przebiegu I W bieżącćj kronice zatargu kościelno-pohtycznego
dyskusyi w izbie deputowanych nad projektem kościelno- między Berlinem a Rzymem odbywa się a raczój odbyła
politycznym upadają obecnie po pojawieniu się nowój I się już nowa e w o 1 u c y a, która całój, toczącój się
noty i nowego ustępstwa ze strony Apostolskiój stolicy od lat kilkunastu znanemi torami sprawie stanowczy
i już ani wątpić można, że izba deputowanych przyjmie | daje obrót,

mniane posiedzenie się nie stawili; brali jednak udział 
w głosowaniu przez pośrednictwo dwóch innych kanoni­
ków, upoważnionych do oddania głosu w ich imieniu.

nowelę kościelną wedle uchwał izby panów
Pokój przeto na polu kościelnem coraz większe robi

postępy i przyjdzie prawdopodobnie do skutku po doko­
naniu zapowiedzianćj rewizyi ustaw majowych. Stosunki 
bowiem pomiędzy Berlinem a Watykanem coraz przy- 
jaźniejszy przybierają charakter. Telegram rzymski biura 
Reutera z dnia 30 kwietnia donosi, że w dniu 29 kwie­
tnia przesłał Papież cesarzow Wilhelmowi własnoręczny 
list, w którym w bardzo serdecznych słowach dziękuje 
mu za przesłany pektorał, mający być upominkiem za 
pośrednictwo w sprawie wysp karolińskich. Nowy to do­
wód nawiązanych przyjaznych stosunków i szczerego 
z obu stron zamiaru zawarcia stałego pokojn.

Austryacka rada państwa zbiera się pojutrze 5 bm. 
na pierwsze poświąteczne posiedzenie.

Sprawa grecka jest obecnie głównym przedmiotem 
i zadaniem dyplomacyi. Interwencja Francyi wywołała, 
jak wiadomo, niezadowolenie mocarstw, które mimo to 
przesłały greckiemu rządowi ultimatum podane w całój 
osnowie w ostatnim przeglądzie politycznym. Odpowiedź 
Grecyi na ultimatum była wymijająca — bynajmniój nie 
zadowolniła mocarstw. Z Aten telegrafują tóż pod dniem 
wczorajszym, że reprezentanci pięciu mocarstw zebrali 
się w sobotę wieczorem na konferencyą, na którój mieli 
się naradzić nad ostatecznem oświadczeniem raają- 
cem być przesłanem rządowi greckiemu, ponieważ od­
powiedź p. Delijannisa na ultimatum uznano ogólnie za 
niedostateczną.

Dziennik ateński „Hora“, organ byłego prezesa mi­
nistrów Trikupisa występuje z artykułem przeciw zmia­
nie gabinetu i oświadcza, że obecny gabinet powinien 
całą sprawę przeprowadzić do końca. Grecya nie po 
winna pozwolić ościennym mocarstwom mięszać się w swe 
sprawy wewnętrzne, a dotychczasowemi swemi oświad­
czeniami poczyniła już dostateczne ustępstwa. Ton po­
wyższego artykułu jest dość stanowczy, wszakże są­
dząc po obecnem położeniu rzeczy przypuszczać należy, 
iż sprawa grecka załatwioną zostanie w najbliższym już 
czasie na drodze pokojowój. Nadzieję tę wyraził także 
lord Rosebery na sobotnim bankiecie Royal Academy. 
W mowie wygłoszonój przy tój sposobności oświadczył 
angielski minister spraw zagranicznych, że wszyscy ma- 
iący sympatyą dla Grecyi powinni pochwalić postępowa­
nie tak dawniejszego jak obecnego rządu angielskiego 
oraz innych mocarstw w obec Grecyi. Trudności istnie­
jące dotąd dadzą się usunąć, a jeżeli nie, to nie będzie 
to winą angielskiego rządu.

Prasa rosyjska jak naturalna zajmuje się żywo spra­
wą grecką a „Nowoje Wremja“ nazywa interwencyą 
Prancyi aktem zupełnie samowolnym. Mocarstwa nie 
dały żadnego upoważnienia Francyi — tak się wyraża 
pomieniony dziennik rosyjski — do propozycyi, z jakie- 
mi wystąpił p. Freycinet w obec greckiego rządu. Tern 
się tóż tłumaczy wystąpienie mocarstw z ultimatum. 
Rząd francuski nie miał żadnego powodu zaręczania p. 
Belijannisowi, że jeżeli Grecya nakaże demobilizacyą, ca­
ła Europa wdzięczną będzie mu za to a Grecya spodzie­
wać się może lepszój przyszłości. Manewr wymyślony 
przez pp. Freycineta i Delijannisa uważać naieżało od 
razu za chybiony, a zwłaszcza, że przyszedł za późno 
gdy okręty angielskie, austryackie, niemieckie i włoskie 
zamierzały już wpłynąć do Pireusa i mocarstwa posta­
nowiły wystąpić ostatecznie z odraczanem ciągle ultima­
tum Naród grecki powinien się był przekonać o sym- 
patyi mocarstw i nie dać się powodować iluzjami, któ­
rych urzeczywistnienie jest niemożebnem.

Tak pisze „Nowoje Wremja“ z widoczną niechęcią 
dla prezesa greckiego gabinetu i p. Freycineta. „St. Pe­
tersburskie Wiedomosti“ starają się osłabić znaczenie

Nowa niespodzianka.

Pod dniem 1 maja — w samym więc przededniu 
mających się rozpocząć w izbie deputowanych sejmu 
obrad nad nowym, kościelno-politycznym projektem rządu 
pruskiego — zakomunikował minister oświecenia Gossler 
prezydyalnemu biuru izby notę kardynała sekretarza 
stanu Jacobiniego z dnia 25 kwietnia, w którój Ojciec 
święty, odebrawszy od rządu pruskiego zaręczenie, iż 
niebawem rząd tenże przystąpi do rewizyi ogólnój usta­
wodawstwa majowego, oświadcza swą zgodę na tak zw. 
obowiązek notyfikacyi.

Jak wiadomo, był aż do obecnój chwili ów obowią­
zek notyfikacyi, obowiązek, którego wykonywanie czyni 
kościół w wyborze swych reprezentantów na stanowi­
skach duchownych zależnym od woli i potrzeb interesu 
państwowego — jednym z głównych kamieni obrazy na 
drodze porozumienia między kościołem a państwem.

Dzisiaj robi Kurya rzymska ofiarę z dotychczasowój 
swojój opozycji pod tym względem, kardynał sekretarz 
stanu Jacobini oświadcza wyraźnie w swój nocie z dnia 
25 kwietnia, „że Ojciec św. pragnie podobnem ustęp, 
stwem dać rządowi pruskiemu nowy, szczególny dowód 
swego zaufania i powolności.“

W jakich rozmiarach, w jakiój formie ów obowią. 
zek notyfikacyi ma być praktykowany, czy obowiązek 
tenże ograniczy się na samym i prostym tylko fakcie 
„notyfikacyi“, jak tego przed kilku tygodniami jeszcze 
zdawała się żądać Kurya rzymska przez usta biskupa 
Koppa, czy też owa notyfikacya, stosownie do brzmienia 
odnośnego prawa majowego, będzie obejmowała równo­
cześnie prawo protestu rządowego przeciw zaproponowa­
nemu przez władzę kościelną kandydatowi — nie po­
wiada wprawdzie nota kardynała Jacobiniego.

Zdaje się jednakże, iż prawdopodobniejszą jest druga 
alternatywa, ponieważ prosta tylko notyfikacya, którą 
pierwsze lepsze ogłoszenie w pismach publicznych lub 
doniesienie władzy miejscowśj policyjnój zastąpićby mo­
gło, nie miałaby właściwego znaczenia i nie byłaby za­
pewnie w nocie papiezkiego sekretarza stanu przyodzie- 
wana w charakter „jakiejś koncesyi, mającój świadczyć 
o szczególnem zaufaniu i powolności rzymskiój Kuryi 
dla rządu pruskiego.“

Co więcój, zawiadamia kardynał Jacobini w swój 
nocie ministra oświecenia pruskiego, że jest wolą Ojca 
świętego, aby „obowiązek notyfikacyi wszedł bezzwłocz­
nie w życie“ i że wszystkie dyecezye monarchii pru- 
skiój dostały polecenie wymienienia bezzwłocznie rzą­
dowi kandydatów, jakich ’władza kościelna przeznacza 
na osierocone probostwa.

W ten sposób tedy upada ostatnia i główna prze­
szkoda ostatecznego porozumienia między Kuryą rzym­
ską a rządem pruskim, zapowiedziana rewizya ustaw 
majowych nastąpi niebawem „na drodze ustawodawczój“, 
zgoda między obu skłóconemi dotąd stronami zostauie 
przypieczętowaną...

Co w nocie kardynała Jacobiniego w przykry i bo­
lesny uas uderza sposób, to wśród owych wyzy­
skujących pełnemi zdrojami komplementów, oświadczeń 
ufności i powolności dla rządu pruskiego, — zupełna 
nieobecność katolików trzech dyecezyi chełmińskićj, po- 
znańskiój i gnieźnieńskićj, którzy według projektu ko- 
ścielno-politycznego rządu pruskiego mają być uprzywile­
jowani wyjątkowością, którzy mają być jakoby katolikami 
drugiój klasy, których przyszły arcybiskup nie ma mieć 
pełni praw przysługujących innym arcybiskupom monar­
chii pruskiój, których proboszczowie nie mają nawet 
prawa przewodniczenia w tak niewinnćj instytucyi, jaką 
są dozory kościelne.

Pojmujemy, że Rzym nie zna Polaków, choćby ich 
może znać powinien, choćby znać powinien naród, który

„Oto są jasne jak słońce przepisy ordynacyi, które 
komentarzy nie potrzebują, a wyraźnie opiewają, że księża 
prebendarze duszpasterstwa w ścisłem znaczeniu tego wy­
razu wykonywać nie mogą, jak go też 00. Franciszkanie 
nigdy nie wykonywali.

„Dla wygody katolików narodowości niemieckiój gło­
szą księża prebendarze kazania i nauki w języku niemie­
ckim, mogą ich słuchać spowiedzi św., przewodniczyć w 
nabożeństwach brackich, — ale nie mają prawa chrzcić, 
ślubów dawać, samodzielnie grzebać zmarłych, słowem, 
nie mają prawa wykonywać żadnych czynności, należą­
cych do duszpasterstwa, chyba tylko za pozwoleniem 
proboszczów, o których prawo kanoniczne powiada, że 
„węzeł łączący proboszcza z parafią jest tak silny, iż bez 
pozwolenia w parafii jego nikt prócz biskupa, czynności 
do urzędu jego należących sprawować nie może, jako też 
parafianie od innych księży sakramentów św. i dóbr du­
chownych przyjmować nie mogą.

„Do takich czynności urzędu proboszczowskiego na­
leży także przygotowanie dzieci do pierwszych sakramen­
tów św. i dla tego też księża prebendarze przy kościele 
pofranciszkańskim jedynie za pozwoleniem proboszczów 
i rządzców parafii i w ich imieniu czynność tę sprawo­
wać mogą.

„Nie może tedy być mowy o urządzeniu gminy po- 
franciszkańskićj, o spisie jakich członków tój „gminy“, 
która nie istnieje i w obecnych warunkach nawet utwo­
rzona być nie może.“

Jeszcze o kościele pofranciszkańskim. | ''¿Z' wfwod'eS\^ZchnaSw»M,
jest przeciwne i prawu i postanowieniom kościoła.

Co się tyczy świeckićj polityki jego repre­
zentantów, nie krępuje swobody zdań w j ó i ocenie- 
n i u żaden dogmat wiary, żaden przepis kościoła.

Ze stanowiska tój swobody, którój nam nikt 
zapewne zaprzeczyć nie jest w stanie, wypowiedzmy 
tedy nasz żal nad dzisiejszą, świecką polityką 
kuryi, nad klęską, jaką Rzym pod postacią i wśród 
pozorów zwycięztwa ponosi.

Cóż stanowiło i stanowi jego odwieczną powagę 
i siłę? Trwanie przy prawdzie, opieka nad niesprawie­
dliwie cierpiącymi przeciw niesprawiedliwie uciskającym.

Przypomnijmy sobie pamiętną scenę posłuchania udzie­
lonego przez Piusa IX posłowi rosyjskiemu, posłuchania 
poprzedzającego w roku 1867 zerwanie stosunków dy­
plomatycznych między kuryą rzymską a gabinetem pe- 
tersburgskim.

Gdzież i kiedyż Rzym był zwycięzcą, gdzież i kie­
dyż poniósł klęskę, czy przed dwudziestu laty ujmując 
się wobec całego ucywilizowanego świata, po ludzku 
i po katolicku razem za cierpiący naród polski, czy też 
dzisiaj kreśląc ręką kardynała Jacobiniego notę z dnia 
25 kwietnia bez słowa ochrony dla katolików Polaków 
przeciw zagrażającśj im wyjątkowości ?

Sąd o tern niechaj wyda dzisiaj zbiorowe sumienie, 
niechaj go wypowie późniejsza historya.

ultimatum podnosząc, że jest ono tylko formalnością dlań pozyskał europejską północ, który na jego głos po- 
stwierdzającą i ponawiającą dawnićj postawione żądan a I snieszrł nonlió ynarninne rb^Pirinńst.wn nnd Wipdniem.
Pismo to nie rokuje przecież sprawie greckićj stanów 
czego i zadawalniającego zakończenia i powiada, że ta­
kowa będzie nadal niebezpieczną chmurą na politycznym 
horyzoncie Europy z tą tylko różnicą, iż zamiast dymu 
i huku dział spodziewać się należy nowych dyplomaty­
cznych zawikłań i sprzeczności. _

Komisarzami do rewizyi wschodnio-rumelijskiego sta­
tutu zamianowała W. Porta Madżida paszę i Abro effen- 
diego.

We Francyi rozpoczyna się w dniu dzisiejszym se- 
sya rad jeneralnych, ostatnia w dotychczasowym składzie. 
Przed sesyą jesienną musi połowa członków rad jeneral- 
nvch być odnowioną. Z 90 rad jeneralnych Francyi włą­
cznie Korsyki i Algieru, ma 79 republikańską a tylko 
H reakcyjną większość. Z prezesów rad jeneralnych 
tylko 30 nie należy do izb francuzkich.

Dziennik urzędowy ogłasza dekret prezydenta Gre- 
vego naznaczający na 10 maja publiczną subskrypcyą 
na nową pożyczkę 504 milionów.

spieszył ocalić zagrożone chrześciaństwo pod Wiedniem 
który dostarczył kościołowi świętych i męczenników, któ­
ry za dni naszych zasługuje się i świeci ich imionami 

Niechajby mimo to Rzym nie znał Polaków, ale 
niechajby znał katolików przynajmniój, których 
wszystkich równą opieką i równą miłością ogarniać wi­
nien, których dla tego, że Polakami, wyjątkowością ka 
rać, przeciw którym z cichem swem przyzwoleniem 
zgodą wyjątkowości dopuszczać nie może.

Na nieszczęście nie ma się co łudzić a przeciw o 
czywistości argumentów nikt nie znajdzie, nikt znaleść 
nie może.

Wyjątkowość, jaką nam zagraża nowy projekt ko 
ścielno polityczny rządu pruskiego, nie znajduje ze strony 
Rzymu żadnego protestu i zastrzeżenia, owa przyjaźń ' 
powolność dla rządu pruskiego, o którój nota kardynała 
Jacobiniego mówi, nie była widocznie, czy nie chciała 
być tyle skuteczną, aby trzechmilionowój ludności pol- 
sko-katolickiój pod panowaniem pruskiem wyjednać w 
Rzymie równą, jak katolikom niemieckim opiekę.

Powtórzyć nam wobec tój nowój niespodzianki przy 
chodzi, co już raz powiedzieliśmy.

Prawda boska reprezentowana przez kościół kato
W Pelplinie w czwartek 29 z. m. jak donosi ' licki pozostanie dla nas wiecznie świętą i nietykalną.

Z powodu naszych uwag o kościele poiranciszkań- 
skim zamieszczonych w nr. 99 pisma naszego „Kuryer 
pozn.“ w nr. 100 rozpisuje się obszernie o tój sprawie 
i słusznie stwierdza, że nie ma tu parafii pofranci- 
szkańskiój.

„Istotnem bowiem, jak pisze dalój, i charakterysty- 
cznem znamieniem parafii jest terytoryalne jój ograni­
czenie, określenie, circumscriptio, i to tak w pierwotnych 
czasach chrześciaństwa, kiedy cała dyecezya była jedną 
parafią, a kościół katedralny jedynym kościołem, w któ­
rym sakramenta św. sprawowane być mogły, jako tóż 
w czasach późniejszych, kiedy liczba parafii nadzwyczaj 
wzrosła. W Poznaniu na lewym brzegu Warty była 
pierwotnie tylko jedna parafia i to t. zw. farna, zało­
żona w r. 1263; późniój zaś, gdy miasto się rozszerzyło 
i objęło przedmieścia, które dawnićj były extra muros, 
utworzono na lewym brzegu Warty dwie nowe parafie 
świętego Marcina i świętego Wojciecha, które o ile we­
szły w zakres miasta, są ściśle co do ulic i domów po­
między sobą rozgraniczone, tak że każdy mieszkaniec 
tych ulic i domów bez względu na narodowość czy on 
’olak, Niemiec, Francuz lub Włoch, byle tylko katolik, 
wie lub dowiedzieć się może, do jakiój parafii należy.

„Rządzcy tych parafii: proboszczowie są wedle 
prawa kanonicznego księżmi, którzy dzierżą duszpaster­
stwo, albo jurysdykcyą samodzielną, podporządkowaną 
jednakże biskupom, po największój części stałą i to nad 
wiernymi zamieszkałymi w pewnem ściśle oznaczonem 
terytoryum. „Legitima circumscriptio“ jest zawsze głó- 
wnem i istotnem znamieniem parafii a „jurisdictio ordi­
naria Episcopo subordinata plerumque stabilis“ jest głó- 
wnem znamieniem „parocha“ czyli proboszcza.

„Kościół pofranciszkański nie jest parafialnym, ani 
też księża przy nim ustanowieni nie mają praw pro­
boszczowskich, i dla tego o p a r a f i i, czy gminie po- 
franciszkańskiój mowy być nie może.

„Kościół pofranciszkański powstał w pierwszój poło­
wie 17 wieku z ofiary Jana Bartochowskiego, Sędziwoja 
Czarnkowskiego, ks. Zyg. Cieleckiego i innych, którzy 
Franciszk. wiełkop. domy i place na Podgórzu darowali.
Z powodu różnych trudności i przeszkód zaniechano pier- 
wotnój budowy na Podgórzu i za staraniem biskupa An­
drzeja Szołdrskiego wystawiono dla Franciszkanów w r. 
1646 drewniany klasztor na Grobli, tam, gdzie dziś stoi 
kościół ewangelicki; klasztor ten spalili w r. 1656 Szwe­
dzi, którzy opanowawszy miasto, dla skuteczniejszój 
obrony przedmieścia naszego grodu zamienili w perzynę. 
W r. 1659 wystawili Franciszkanie za pozwoleniem 
biskupa Wojciecha Tholibowskiego klasztor przy kościele 
św. Rocha. Gwardyan Zawadzki zyskał wreszcie po­
zwolenie magistratu do podjęcia dalszój budowy na Pod­
górzu, którój pierwotnie zaniechać musiano, i położył 
kamień węgielny pod klasztor pofranciszkański 22 lutego 
1664, a w 1668 pod dzisiejszy kościół pofranciszkański 
pod wezwaniem św. Antoniego padewskiego.

„Budowa kościoła i klasztoru kosztowała krocie, 
które głównie gwardyan Zawadzki wyżebrał u szlachty 
polskiój — i dopiero na początku XVIII w. wykończona 
została. Biskup sufragan Kaznowski poświęcił ten ko­
ściół dnia 21 maja 1730 r.

„Jakie jest obecne zadanie tego kościoła, jakie sta­
nowisko księży przy nim ustanowionych?

„Określa je następująca ordynacya, z którój główny 
ustęp brzmi w tłomaczeniu z łacińskiego jak następuje:

„ „Prebendarze przy tym kościele ustanowieni winni 
się uważać za pomocników proboszczów tego miasta i to 
tylko w tem, co należy do wygody katolików narodowości 
niemieckiój. Z tego powodu winni się wstrzy­
mywać od wszystkich tych czynności, które 
należą do duszpasterstwa w ściślejszem zna­
czeniu tego wyrazu.

„„Nabożeństwo przedpołudniowe w niedziele i święta 
powinni księża prebendarze odprawiać w tych godzinach, 
któreby — o ile się to najlepićj da urządzić — nie prze­
szkadzały nabożeństwu odprawianemu w kościołach 
parafialnych.

„,,Z tego powodu msza św., kazanie lub katechezy, 
które się w niemieckim języku odprawiać winny, mają 
się kończyć około godziny 10, aby tyle jeszcze 
pozostało czasu, aby parafianie zobowiązani prawem 
kościoła katolickiego do bywania na nabo­
żeństwie w swych parafialnych kościołach, 
mogli wygodnie uczestniczyć w nabożeństwie para- 
fialnem.““

Jesteśmy też przekonani, że władza duchowna po­
stara się o to, by w kościele tym nic takiego nie działo 
się, co się sprzeciwia prawu kościelnemu.

Co do nas, to i dziś nastajemy na to, aby katolicy 
Polacy do kościoła tego nie uczęszczali z powodów, ja­
kie już wyłuszczyliśmy.

A powody te wcale nie mają żadnego związku z fa­
natyzmem, jaki nam tutejsze .pisma niemieckie za­
rzucają.

My, jak wiedzą o tem wszyscy, jak wszystkie stron­
nice pisma naszego przekonywają, dalecy jesteśmy od 
wszelkiego fanatyzmu. Ale nie chcemy żeby nas przez ko­
ściół germanizowano. Już i tak za wiele jest aparatów 
do tego.

Zresztą, jakaż to prawda życiowa 1 Narzekamy na 
germanizowanie nas, a sami dobrowolnie spieszymy na 
słuchanie pieśni nabożnych i śpiewów religijnych w ję­
zyku niemieckim i na takież kazania. A przez to na­
rażamy się jeszcze na konsekweneye, jakie z tego wypro­
wadzać się starają.

Czy to po polsku ?

Wiadomo®®! urzędów®.

Radzca rejencyjny i szkolny Karol Henryk Perd. 
S a n d e r z Wrocławia przeniesiony został jako dyrektor do 
król zakładu dla sierot i szkoły w Bolesławcu, z zachowaniem 
dawniejszego charakteru urzędowego i stopnia.

Kupiec Hermann Rosenfeld w Poznaniu mianowany został 
radzcą handlowym.

Korasiionflancye flzimifca Poznttisa
Berlin, 1

(Korespondencya „Kölnische Zeitung“ z Poznania.)
(K.) 2e skutki pospiechu, z jakim przeprowadzono

prawo kolonizacyjne, już się okazują, widzieliśmy z ar­
tykułu „Post“, w którym podane są propozycje zdąża­
jące do usunięcia rozmaitych niedogodności okazujących 
się w wykonywaniu tego prawa. O ile wnioskować mo­
żna, nie ma np. jeszcze w kołach rządowych jedności co 
do siedziby przyszłój komisyi kolonizacyjnój. Podczas gdy 
„Post“ jest za Berlinem, występuje korespondencya „Köl­
nische Zeitung“ z Poznania, datowana z dnia 27 p. m, 
za P o z n a n ie m, co jój się wydaje tem naturalniejszem 
z przyczyny, że kupowanie dóbr ograniczać się będzie 
przeważnie na Poznańskie i że tamtejsze stosunki we­
dług doświadczenia tylko na miejscu bywają dobrze oce­
niane.“ Co do ostatniego punktu trudno się zgodzić z ko­
respondentem poznańskim, gdyż „doświadczenie nauczyło“, 
że berychty urzędników, robione na miejscu, chorują 
szczególnie na brak przedmiotowości, miary dokładności, 
a nawet słuszności, sprawiedliwości i prawdziwości. Mi­
nister oświecenia p. Gossler dowiódł tego przytoczeniem 
rozmaitych dokumentów z archiwum ministeryalnego, 
które wszystkie pisane były na miejscu, a okazały się 
stawione przed forum sejmu, jako zupełnie niesłuszne. 
Kto o tem powątpiewa, ten niechaj przeczyta sobie od­
nośne mowy ministra Gosslera i odpowiedzi na nie po­
słów polskich i niemiecko-katolickich. Dla nas Polaków 
jest to toute même chose, czy komisya rezydować będzie 
nad Wartą czy nad Sprewą; wiemy bowiem dokładnie 
czego w jednym i drugim razie nam od niój spodziewać 
się należy. Tak samo obojętnie patrzymy na dalszą wia­
domość korespondenta poznańskiego, że przewodniczący 
komisyi ma zajmować jednę z najwyższych rang urzędni­
czych ; w naszych oczach on przez to nie urośnie.

Dalój zapisuje korespondencya wymieniona ogólną 
radość Niemców poznańskich, a nawet poznańskich pism 
„postępowych“ z przyczyny tak gładkiego i szybkiego 
załatwienia się sejmu z prawem kolonizacyjnóm. Pisali­
śmy już o tój radości niemieckiego obywatelstwa, przy- 
ezem napomknęliśmy też nieco o bankructwach. Ze za­
patrywania co do postępu i wolnomyślności pod tym 
względem u prasy postępowój w Berlinie i Poznaniu są 
wcale nierówne, o tem wiedzą wszyscy: jedni upatrują 
postęp i wolnomyślność w zachowywaniu i przyznawaniu 
innym słuszności i sprawiedliwości ; drudzy rozumieją te 
dwa pojęcia w egoistycznych wyrażeniach żydowskiego



żargonu, które, jeźli się nie mylę, brzmią: „rajbach i 
geszeft!“

Mniemanie korespondenta, jakoby opinia publiczna 
w Poznaniu mniój była zadowoloną z dotychczasowego 
przebiegu obrad nad prawem co do ustanowienia nauczy­
cieli, zapewne tylko jest płodem rozmarzonćj imaginacyi 
autora; przynajmniej wiadomo, że wielka część niemiec­
kich oby waleli poznańskich nie rada patrzy na to prawo, 
które nie tylko Polakom, ale i Niemcom dać się ma we 
znaki. To widoczne pominięcie prawdy mogłoby nas na­
wet naprowadzić na myśl, że korespondencya wcale nie 
jest pisaną z Poznania, lecz może na piasczystym brzegu 
Sprewy...

Łatwo pojąć, dla czego korespondent „Kölnische 
Zeitung“ z pewnem zadowoleniem i ukontentowaniem 
wspomina znowu o znakomitćj (?) zdaniem jego rozpra­
wie Bara o polonizacyi Bambrów. Broszurka ta archi- 
waryusza poznańskiego może tylko dla tych mieć wagę 
autentyczności, którzy wcale z sprawami dziejącemi się 
na posiedzeniach sejmowych lub parlamentu nie są obe­
znani. Musieliby inaczćj wiedzieć, że broszurce tćj z o- 
kazyi interpelacyi wniesionśj przez polskich posłów, auten­
tyczności wszelkćj ze strony rządowćj odmówiono, przy­
znając jćj tylko charakter pracy zupełnie prywatnćj. Nie 
możemy przypuszczać, ażeby gazeta tak poważna jak 
„Kölnische Zeitung“ mogła mieć ze sprawami publicznemi 
tak mało obeznanych korespondentów, tem więcćj z Po 
znania, gdzie przy źródle o wszystkich szczegółach tćj 
sprawy każdy z łatwością dowiedzieć się może. Dla tego 
mimowoli nie pozostaje nam nic innego, jak przypuszczać 
malam fidem.

Przyznać trzeba, że nie jeden z Bambrów przyby­
łych w strony Poznania przez długi pobyt tamże przyjął 
kulturę i narodowość polską, lecz stało się to dobrowolnie, 
bez przymusu, bo nie było przykładu, aby Polska za 
czasów swćj samodzielności kiedykolwiekbądź celem wy­
narodowienia współobywateli innych narodowości gwałto­
wnych środków lub praw wyjątkowych była użyła.

W dalszym toku swych telukubracyi wspomina ko­
respondent ze zgrozą, przerażeniem i oburzeniem o nie- 
bezpiecznem polonizowaniu przez polskich nauczycieli. 
I tak w pewnćj wiosce, która leży milę od Poznania na 
zachód, do niedawna fanatyczny polski nauczyciel („ein 
fanatisch gesinnter polnischer Lehrer“) z pomocą ducho­
wnych polonizował w szkole, do którćj uczęszczało 200 
dzieci, a między temi wiele Niemców. Złeć to muszą 
być stosunki, gdzie jeden nauczyciel uczyć musi 200 
dzieci; jak tam może być mowa o tem, że polonizacya 
postąpiła („hat erhebliche (!) Fortschritte gemacht“), to 
niech nam korespondent wyjaśni.

Przecież przy takićj ilości dzieci nauczyciel na po­
jedynczą jednostkę żadnego wpływu mieć nie może.

Jakaż szkoda, że on nie podał bliższych szczegółów 
tćj polonizacyi; lecz odgadnąć nie trudno, że główną wi­
nę znajduje prawdopodobnie korespondent w tem, iż nau­
czyciel do nauki brał także język polski do pomocy, nie 
chcąc przed Bogiem a ludźmi przekształcić dzieci na 
małpiątka lub papugi. Postępowanie takie naturalnie 
już także w oczach germanizatorów par excellence ucho­
dzi za grzech kardynalny. Nowy wynalazek bowiem 
germanizatorów zasadza się na tem, by do uczniów pol­
skich nauczyciele nie mówili nic zgoła po polsku. Do­
tychczasowe odnośne próbki wprawdzie mało były sku- 
tecznemi; lecz rząd spodziewa się lepszych rezultatów od 
legionu Niemców, których zamyśla w Poznańskie spro­
wadzić. Czy wynalazek ten nie okaże się podobnym do 
skrzydeł Ikara, zobaczymy w niedalekićj przyszłości...

Po tem, co powiedzieliśmy nie potrzebuje już ko­
mentarza anegdotka, którą autor korespondencyi przy­
tacza o pewnym nauczycielu poznańskim. „Nawet w 
mieście Poznaniu“, pisze on, „pewien nauczyciel polski 
odważył się przy wyższym zakładzie niemieckim z prze­
ważnie niemieckiemi dziećmi uczyć w języku polskim. (1?) 
Przypadkiem się to przed kilku tygodniami rozniosło. 
Naturalnie historya ta zrobiła tu wielkie wrażenie.“

Z tego wszystkiego wynika, tak sądzi autor, że ko­
niecznie co do szkolnictwa w Pozuańskiem środki dyscy­
plinarne muszą być obostrzone a drogi instancyi wyszcze­
gólnione i skrócone.

Biedni nauczyciele poznańscy. Już teraz muszą się 
lękać, że lada chwila przyniesie im dekret „im Interesse 
des Dienstes“; cóż dopiero z nich się stanie, gdy podda­
ni zostaną samowolnemu uznaniu drugorzędnych urzę­
dników.

Dwie wiadomości o „fanatycznych polskich nauczy­
cielach w Poznaniu i pod Poznaniem“ przeplótł kore­
spondent wiadomością o polonizacyi przez wielkich 
magnatów w Poznańskiem. W pierwszym rzędzie wymie­
nia Kurnik, rzekomo spolonizowany przez hr. Zamoy­
skiego. Tu znowu brak wiadomości albo złą wolę sza­
nownemu korespondentowi zarzucić musimy. Wystar­
czałoby bowiem przeczytać sobie choć pobieżnie objaśnie­
nie dane pod tym względem przez dr. Celichow- 
s k i e g o z Kurnika, aby raz na zawsze wyrzec się 
powoływania się na fakta, które prawdzie tak mało od­
powiadają. Tę samą radę rozpatrzenia się bliżćj w sto­
sunkach dajemy wszystkim tym, którzy wchodząc w ślady 
naszego „przyjaciela“ p. Kennemanna zechcą jeszcze raz 
na ten temat uwagę zwracać. Korespondent „Gazety 
kolońskićj“ nie ogranicza się jednak na zaczepkach prze­
ciw hr. Zamoyskiemu z powodu „tćj tak wielkićj zbro­
dni“, jaką miał popełnić polonizując Kurnik. Ciosy jego 
zwrócone są także przeciw magnatom polskim (natural­
nie, że ich nie wymienia!), którzy w Berlinie aż do 
zbytku rzucają frazesami lojalności a obok tego wysokie 
zajmują stanowisko, lecz mimo to w majątkach swych 
jak najwięcćj polonizują. Tak mówi wspomniany wyżćj 
korespondent; lecz pytamy się, który Polak zajmuje 
znaczne urzędowe stanowisko w Berlinie i ma majątek 
w Poznańskiem? A zresztą, gdyby tak było, to ciekawi 
jesteśmy, kto ma prawo wtrącania się do czyichś spraw 
prywatnych, nawet gdyby osoba ta była najwyższym 
urzędnikiem państwowym, byleby zawsze sumiennie 
w swoim urzędzie obowiązkom zadość uczyniła.

W końcu korespondent „G. K.“ radzi, by w Po­
znańskiem powiększono liczbę urzędników administracyj­
nych i inspekcyjnych, a mianowicie landratów, gdyż po­
wiaty w Poznańskiem są jego zdaniem za wielkie a ko- 
munikacya za zła, by landrat osobiście mógł wszystkiego 
doglądać. Kończy korespondent słowy: „Przedewszy- 
stkiem jednakowoż nie mianoby nadal prowincyi poznań- 
skićj uważać (co niestety dawno częścićj czyniono) za 
dogodny skład (Ablagerungsstätte) dla urzędników, któ­
rzy gdzieindzićj się okazali niezdatnymi.“ Słusznie! 
i my tego życzymy z dodatkiem, by urzędnicy w Po­
znańskiem i w Prusach Zachodnich się rekrutowali tylko 
z krajowców, urodzonych w tychże prowincyach. Zresztą 
dziękujemy za otwartość, którą szan. korespondent dał 
niezbyt chlubne świadectwo dotychczasowćj praktyce 
w ustanawianiu urzędników w Poznańskiem.

Postsriptum. We wszystkich dziennikach tu­
tejszych widzę podaną treść odnośnćj korespondencyi 
jako oficjalną. To jeszcze tem więcćj utwierdza nas 
w wyrażonem mniemaniu co do pochodzenia korespon­
dencyi.

Berlin, 2 maja.
(Nowa nota kardynała Jacobiniego. — Podatek od okowity. — 

Jeszcze o artykule „Post.“)
(k.) Prawie w przededniu obrad nad prawem ko- 

ścielno-politycznem w izbie deputowanych publikuje or­
gan kanclerski nową notę kardynała Jacobiniego, którą 
w dniu wczorajszym minister wyznań i oświecenia prze­
słał marszałkowi izby deputowanych. Brzmi ona z po­
minięciem zwykłego wstępu jak następuje:

„Z prawdziwem zadowoleniem Ojciec święty 
przedewszystkiem przyjął wiadomość, że rząd pru­
ski projekt Apostolskiej stolicy co do przedsię­
wzięcia dalszćj rewizyi ustaw pominiętych w tera­
źniejszym projekcie uważał jako akt pojednawczy, 
dążący do zupełnego religijnego pokoju.

Uczynione Apostolskićj stolicy przyrzeczenie, że 
rząd do tćj rewizyi przystąpi i w tejże myśli nowy 
projekt prawny izbom przedłoży, tylko z radością 
powitała Jego Świątobliwość.

Tak samo był skutek, jakiego nowy projekt pra­
wa z odnośnemi poprawkami doznał w izbie pa­
nów, przedmiotem zadowolenia wzniosłych zamia­
rów Jego Świątobliwości.

I dla tego Ojciec święty, by stwierdzić swój wy­
soki szacunek dla wyżćj pomienionych zajść i także 
by pruskiemu rządowi dać nowy i szczególny do­
wód swego zaufania i swćj powolności, niżćj pod­
pisanego kardynała i sekretarza papiezkiego upo­
ważnił do doniesienia wymienionemu rządowi, że 
jest jego zamiarem, by notyfikacyą dla 
obecnie wakujących probostw już 
od dzisiaj rozpoczęto i by ona bez­
zwłocznie nastąpiła.

Gdy Jaśnie Wielmożny Pan swemu rządowi 
obecną wiadomość udzieli, to niechaj nie omieszka 
uwydatnić jćj szczególną wartość mianowicie co do 
zaprowadzenia stanowczego pokoju kościelnego.“

Z pisma, które zastępca ministra Lucanus dołączył
do tćj noty, widać, że rząd pruski dnia 23 kwietnia w 
nocie swćj dał Apostolskićj stolicy zapewnienie swćj 
gotowości do dalszćj rewizyi kościelno-politycznego pra­
wa i że Apostolska stolica już 25 kwietnia notę przyto­
czoną do Berlina wystosowała.

Według słów pisma ministeryalnego „Jego Świąto­
bliwość papiezka, by dać rzeczywisty zadatek swych 
pokojowych zamiarów, z własnćj inicyatywy 
i bez oczekiwania zupełnego wykonania 
wypowiedzianych kondycyi, już teraz część 
uczynionego przyrzeczenia wypełniła i notyfikacyą obe­
cnie wakujących posad ustanowiła.“

W kołach, mających styczność z rządem noty takićj 
spodziewano się, zależy więc widocznie jednakowoż rzą­
dowi wielce na tem, by i stronnictwa narodowo-liberalne 
i wolno-konserwatywne chociaż w pewnćj części tylko 
oddały wotum na ustawy zezwalające. Czy jednakowoż 
w ostatnićj godzinie uczyniona presya zapatrywanie się 
narodowo-liberalnych na projekt kościelno - polityczny 
zmieni, pozostaje jeszcze wątpliwem. Dzisiejsze „Ham­
burger Nachrichten“ piszą, że i ewentualność nowćj ja- 
kićj noty papiezkićj nie może wpłynąć na zmianę zaję­
tego w izbie panów przez narodowo-liberalnych stanowi­
ska. Widać z tego, że ewentualność taka i narodowym 
liberałom zdawała się prawdopodobną.

Z nową notą Jacobiniego przyjań Apostolskićj sto­
licy do rządu pruskiego stanęła na swym punkcie kulmi­
nacyjnym. Może na teraz zakończą się i zobopólnie 
wymieniane dowody tejże wzajemności, których nie bę­
dzie mógł przyszły historyk w ocenie tćj ugody pomi­
nąć a przynajmnićj ich jako faktory arcydyplomatyczne 
zanotować...

Zadziwieniem i prawdziwym bólem przejęło nas zu­
pełne pominięcie w nocie kardynała Jacobiniego praw 
wyjątkowych, tyczących się archidyecezyi gnieźnieńsko- 
poznańskićj i chełmińskićj. Oddawaliśmy się bowiem 
zawsze nadziei, że Apostolska stolica z wypadku obrad 
izby panów nie będzie zadowoloną zupełnie ze względu 
na biedny nasz kościół polski. Tymczasem inaczćj się 
stało! Bolesnem to zaiste w chwili ogólnego utrapienia 
nie doznać pociechy nawet ze strony, od którćj się jćj 
najwięcćj można było spodziewać.

Ostatnie telegramy donoszą, że Apostolska stolica 
we wszystkich dyecezyach zarządziła bezzwłoczną noty­
fikacyą nazwisk kandydatów na wakujące posady. Przy­
rzeczenie papiezkie tem samem stało się „fait accompli.“

Należy się spodziewać, że obrady nad kościelno-po- 
litycznym projektem rządu zajmą izbę deputowanych 
przez dni kilka. Jednak już dziś można oświadczyć, że 
nie nastręczą one żadnych ciekawszych debat po omó­
wieniu sprawy w izbie panów i po wypowiedzeniu zdań 
poszczególnych stronnictw w różnych pismach wszystkich 
odcieni...

Przeciw nowemu projektowi większego 
opodatkowania okowity oświadczyła się już 
większa część gazet wolnomyślnych, na pierwszem miej­
scu naturalnie organ Richtera „Freisinnige Ztg.“ Osta­
tnia pisze np. między innemi:

„Prawie nie do uwierzenia zdają nam się podane 
przez wszystkie pisma wiadomości, według których po­
datek od konsumcyi ma po mnićj więcćj dwóch latach 
za litr alkoholu wynosić 1,20 mr. Przy ewentualnćj ro- 
cznćj konsumcyi, jaką podał rząd przy projekcie mono­
polowym (1,984,000 litrów w Niemczech północnych) 
znaczyłoby to obciążenie podatku w wysokości prawie 
240 milionów marek. Przy 36 milionach ludności zna­
czyłoby to tyle, co podwyższenie podatku rocznie o 62/8 
marek na głowę, a 331/s mr. na familią, składającą się 
z 5 osób.“

Do podobnych rezultatów doszła i „Frankfurter Zei­
tung;“ według nićj szanse co do przyjęcia projektu w 
parlamencie jeszcze więcćj się pogorszyły, niż przy pro­
jekcie monopolowym. W pismach narodowo-liberalnych 
w wypowiedzeniu zdania panuje dotychczas pewna re- 
strykcya; tylko „National Ztg.“ widzi w zawisłości za­
kładanie nowych gorzelni od pozwolenia rządu, ograni­
czenie gospodarczćj samoistności...

Wstępny artykuł „Post“, o którym zeszłego razu 
pisaliśmy, doznał w demokratycznćj „Volks Zeitung“ 
doraźnego odporu. Wywody konserwatywnego posła w 
„Post“, tak pisze ten organ, okazały ponownie, że kon­
serwatyści sejmowi co do germanizacyi polskich prowin­
cyi nie mają ani interesu ani wyrozumienia. Niemieccy 
właściciele dóbr chcieliby według artykułu tego jak naj- 
milćj sprzedać swe majątki i o ile możności wziąść je 
potem w dzierżawę. Dobra, których zresztą i tak na 
dłużćj zatrzymaćby nie mogli, sprzedać chcą państwu i 
to, jeźli być może, za małą cenę, by otrzymać kapitał, 
na któryby w razie sprzedaży sądowćj rachować nie mo­
gli. Nadto chcą jeszcze pozostać w swych dobrach za 
opłaceniem nizkićj dzierżawy, wolni od wszelkićj troski, 
chwaląc księcia kanclerza, który żądał 100 milionów od 
sejmu. Przekonani jesteśmy, że wielka część obywatel­
stwa niemieckiego żywi tę samą nadzieję, którćj autor 
artykułu, w sejmie za prawem wotujący, dał wyraz tak 
wymowny. Po publikacyi prawa i po ustanowieniu od­
nośnćj komisyi, rozpocznie się pielgrzymka zagrożonych

bankructwem (verkracht) obywateli ziemskich z polskich 
ziem do Berlina.“

Warszawa, 2 maja.
(Co się teraz dzieje na Podlasiu ? — Krwawe starcia w czasie 
świąt Wielkićjnoey. — Losy „Anny" w Warszawie. — Pro 
ces lubelski w dniu 5 b. m. — Budowa kolei siedlecko małkiń- 

skiej.)
(L.) Dzienniki rosyjskie, jak łatwo należało się do­

myślać, rozdmuchały baśnie galicyjskie w wielki pożar 
buntu chłopskiego, grożący rozbiciem tego „sztucznego 
konglomeratu“, który zwie się Austryą i świadczący o 
braku zmysłu politycznego śród Polaków w Galicyi. Je­
dnocześnie tćż dzienniki, jako kontrast wystawiają Kon­
gresówkę, gdzie śród tychże lat 20, w ciągu których 
Galicya korzystała ze swobód, rząd rosyjski nie dając 
takich swobód, położył przecież trwałe podstawy dobro­
bytu włościan.

Łatwo jest w cudzem oku belkę widzieć, a w wła- 
snem źdźbła nie dopatrywać.

W Galicyi, wprawdzie krążyły nieuzasadnione po­
głoski o gotujących się rozruchach, lecz okazały się 
przesadzonemi i w rezultacie się nie urzeczywistniły. 
A u nas? Prosimy bardzo panów redaktorów „Now. 
Wr.“ lub „Pet. Wied.“ zajrzeć do zabytku naszego kra­
ju, na Podlasie, a wówczas zapytamy się ich, gdzie 
nagromadziło się więcćj materyału wybuchowego — u nas, 
czy w Galicyi, kto więcćj rzucił ziarn burzy na przy­
szłość — szlachta polska galicyjska, czy rząd rosyjski, 
rusyfikujący p jwiaty unickie !

Od czasu, gdy rząd jął się najsurowszego ostracy­
zmu, byleby zabić unią do szczętu, ludność Podlaska, ta 
pracowita, cicha, spokojna ludność unicka znajduje się 
w stanie rozgorączkowania, który, jak nas zapewniają 
osoby, świeżo ztamtąd przybyłe, za lada sposobnością 
grozi wybuchem. Niestety, powodów do wyrobienia ta­
kiego stanu rzeczy nie brakło. Najpierw, rząd usunął 
sądownictwo od udziału w sprawach unickich, oddając je 
wyłącznćj kompetencyi i samowoli organów policyjno- 
administracyjnych, które rozpoczęły swą akcyą od rozry­
wania tz. małżeństw krakowskich. Z decyzyi 
tych władz wójci porozpisywali „nakazy“, zmuszające 
małżeństwa, „nielegalnie“ tz. nie w cerkwi prawosławnćj 
zawarte, do rozejścia się, przy czem mężów pozostawiono 
na miejscu, żonom zaś wskazywano miejsca pobytu w 
innych gminach, gdzie dostały się pod dozór poli­
cyjny.

Większość małżeństw nakazu nie usłuchała i dotąd 
żyje na miejscu, znalazła się jednak część, która czy to 
z obawy prześladowań, czy pod naciskiem stosunków 
miejscowych, decyzyi władz uległa i teraz znosić musi 
wszelkie następstwa przedwczesnego kroku. Oto bowiem, 
z okoliczności świąt wielkanocnych wielu małżonków za­
pragnęło odwiedzić swe połowice w miejcach ich przy­
musowego pobytu, przedostawali się więc tam ukradkiem, 
a do powracających strażnicy ziemscy, biorąc 
ich niby za złodziei, strzelali. Podobno 
w kilku miejscowościach powtórzyły się takie wypadki 
gwałtów, rezultatem których są nawet ranni i za­
bici. Naturalnie, takie rzeczy chyba na złagodze- 
n i e stosunków wpływać nie mogą! Ale o nich nic się 
u nas nie pisze, nic się głośno nie mówi, przeciwnie, 
wszystko jest trzymane w tajemnicy, a rusyfikacyjne or­
gana prasy petersburgskićj deklamują wciąż na temat 
o świetnych rezultatach rządów rosyjskich w Kongre­
sówce.

Pisałem niedawno o odkryciu przez władze w War­
szawie sklepu wiktuałów pod firmą „Anna“ na Brackićj, 
w którym unici podlascy mieli urządzić rodzaj kaplicy. 
Prześladowani na miejscu, aż tu i w taki sposób szu­
kali bezpieczeństwa przed argusowem okiem szpiegów i 
krzywdzicieli! Sklep ten, po zdemaskowaniu go przez 
sławetnego Dobrjańskieg•>, a raczćj po denuncyacyi Li­
sickiego — handel prowadziła żona tegoż — przez czas 
jakiś utrzymywanj' był przez szpiegów, jako pułapka na 
unitów. Zastawione jednak sieci nie złapały już nikogo, 
wieść bowiem o losach „Anny“ szybko rozniosła się na 
Podlasiu i w Warszawie, tak iż firma utraciła klientelę 
zapewne wyznaniową, jak i handlową. Ostatecznie, 
Dobrjański w tych dniach sprzedał sklep jakićjś wdowie 
za 300 rs.

Lisicka dotąd zostaje w 10 pawilonie cytadeli, gdzie 
ją na wszystkie strony badają, w sposób iście barbarzyń­
ski. Dość powiedzieć, że podczas śledztwa przyprowa­
dzają do więzienia jćj dzieci, pokazują je zdała i tortu­
rując moralnie, wymuszają zeznania. Zdaje się wszakże, 
że cała ta historya z „Anną“, jakkolwiek do ba­
dań pociągnięto mnóstwo osób i więź­
niami zapełnione cele cy ta d e 1 i, nie dostar­
czyła Dobrjaóskiemu tak obfitego żniwa, jakiego zapewne 
się spodziewał.

Sprawa o zaburzenia w Lublinie, z powodu pamię­
tnych w tem mieście gwałtów w kościele Dominika­
nów, ma być sądzona w tamtejszym sądzie 
okręgowym w dniu 5 b. m. Wiadomo, iż trzech 
księży z klasztoru dominikańskiego niezwłocznie wywie­
ziono do północnych gubernii carstwa, teraz więc sądzo 
ne będą jedynie osoby, aresztowane za opór stawiony 
policmajstrowi lubelskiemu przy wykonywaniu egzekucyi 
na księżach. Tak przynajmnićj formułują oskarżenie 
władze tamtejsze, choć jak wiadomo, rzucanie kamienia­
mi i bryłami lodu przez tłum na wojsko było tylko od­
powiedzią na bagnety i strzały wojska.

Z wiosną rb. rozpoczęto budowę strategicznćj linii 
kolejowćj od Siedlec do Małkini. Roboty w tćj chwili 
posunęły się już znacznie naprzód. Lecz nie o to nam 
w tćj wzmiance chodzi. Obcięliśmy zwrócić uwagę na 
fakt charakterystyczny, że jako przedsiębiorca główny 
budowy kolei stoi na czele robót znany tu w mieście in­
żynier p. Władysław Kiślański, który tak dalece dba o 
łaski u rządu i dobre z władzami stosunki, że do ro­
bót około drogi na ziemi polskićj powołał samych tylko 
robotników rosyjskich i to aż z gubernii Kurskićj i Smo- 
leńskićj w liczbie 1000 ludzi! Nicbyśmy przeciwko te­
mu nie mieli, gdyby u nas, w własnym kraju, nie było 
robotnika, który w porze óbecnćj cierpi niedostatek z 
powodu braku zajęcia. Ale p. Kiślański kieruje się wi­
docznie wyższemi względami politycznemi, a własny in­
teres stawia wyżćj i przed interesem ogólnym. Takim 
ludziom powodzi się zwykle u nas najlepićj, zwłaszcza 
w czasach dzisiejszych, gdy wystawianie na front „spra­
wy rosyjskićj“ w Polsce jest tak wygodnym parawanem 
i środkiem karyery.

ZIEMIE POLSKIE.

* (— Alarmujące wieści. —) Z Lublina donoszą, 
że od kilku dni przebywa tam wojskowa sądowa 
komisy a śledcza, która bada wszystkich oficerów 
załogi. Podobno bardzo ważne plany sytuacyjne i ope- 
racyi mobilizacyjnćj wydane zostały mocarstwu zagrani­
cznemu, sąsiadującemu z Rosyą. Chodzić tu może tylko 
o Niemcy, albo Austryą. Wrogie dla Niemców usposo- 
sobienie wzmaga się w Rosyi coraz bardzićj. Opowia­
dają w Warszawie, że jenerał-gubernator Hurko po o-

biedzie, jaki dawał dla oficerów warszawskiego okręgu 
wojskowego, powiedział do nich: Przyjdzie może wkrótee 
chwila, w którćj będziemy mogli zmierzyć się z najwię, 
kszym naszym wrogiem! Słowa te pomnażają w Króle, 
stwie wieści o wojnie, powstałe w skutek wzmacniania 
załóg nad zachodnią granicą rosyjską.

NIEMCY.

* Berlin, 2 maja. (— Pismo ministra Gosslera 
do marszałka izby deputowanych. —) Niemal przed 
samem rozpoczęciem się na nowo obrad izby deputowa­
nych, przesłał do jćj marszałka minister wyznań i oświe- 
cenią pismo następujące:

„Berlin, dnia 1 maja 1886.
W piśmie z 8 kwietnia b. r. przesłałem p. mar­

szałkowi izby panów notę kardynała sekretarza stanu 
Jacobiniego z 4 kwietnia, która po przyjęciu i ogłosze­
niu dyskutowanego właśnie w izbie panów kościelno- 
politycznego projektu zapowiada stałą notyfikacyą pod 
tym warunkiem, iż Apostolska stolica otrzyma urzędowe 
zaręczenie, że rząd podejmie już w najbliższym czasie 
rewizją tych dawniejszych przepisów kościelno-politycz- 
nych, które nie są objęte dyskutowaną kościelną nowelą. 
(Druki izby panów z r. 1886, nr. 71.)

Rząd Najjaśniejszego Pana upatrując w tem przy­
chylną odpowiedź na ustępstwo swe okazane przez przed­
łożone sejmowi projekta, nie wahał się w nocie z 23 
kwietnia b. r. wyrazić Apostolskićj stolicy żądane zarę­
czenie gotowości do dalszćj rewizyi ustaw kościelno-poli- 
tycznych. Rząd królewski ku swemu wielkiemu zado­
woleniu jest obecnie w możności zakomunikowania repre- 
zentacyi kraju dalszćj noty kardynała sekretarza stanu 
Jacobiniego z 25 kwietnia b. r., na mocy którćj Jego 
Świątobliwość Papież celem dania faktycznćj rękojmi 
swego pokojowego usposobienia, z własnej inicyatywy i 
nie czekając na zupełne spełnienie wyrażonych przypu­
szczeń, postanowił już teraz spełnić część danych przy- 
rzeczeń i już teraz zezwolić na notyfikacyą przy ob­
sadzaniu obecnie wakujących probostw.

Przesyłając JW. Panu tę notę w niemieckiem tłu­
maczeniu, proszę go o zakomunikowanie jćj członkom 
izby deputowanych.

W zastępstwie
Lucanus.

Do marszałka izbj’ deputowanych p. Kollera.“
Dołączoną do tego pisma ministeryalnego nową notę 

kardynała Jacobiniego podaje nasz korespondent berliń­
ski i dla tego ją tu opuszczamy.

(— W sprawie uregulowania finansów króla bawar­
skiego —) piszą do „National Ztg.“ z Monachium, że 
jest nadzieja, iż sejm bawarski zgodzi się na projekt za­
ciągnięcia wielkićj pożyczki na spłacenie długów króle­
wskich, ponieważ ta pożyczka nie będzie żadnym cięża­
rem dla płacących podatki. Procenta bowiem od po­
życzki i kwoty amortyzacyjne pokrywane będą z cywil- 
nćj listy królewskićj. Nie potwierdza się wiadomość 
rozpowszechniona przez dzienniki, jakoby prawica przy­
jęcie pożyczki uczyniła zależnem od zmiany gabinetu i 
powołania do steru p. Franckensteina.

(— Dementi „Nordd. Allg. Ztg“ —) Na wieczo­
rze parlamentarnym w r. 1880 miał się ks. Bismarck 
wyrazić o walce kulturnćj jak następuje:

„Złożymy tymczasowo broń w zbrojowni, ale z ręki 
jćj nie wydamy.“

„Post“ reprodukowała obecnie powyższe słowa a 
„Nordd. Allg. Ztg.“ pospiesza z dementi utrzymując, iż 
powyższe słowa nie są autentyczne.

ROSYA.

" Z Petersburga otrzymuje „Koln. Ztg.“ pod 
dniem 28 kwietnia korespi ndencyą następującą Powrót 
cara edrocz.ony; czy monarcha dłużćj zabawi w Kry­
mie, lub teżj zwiedzi inne okolice państwa, jest rzeczą 
niepewną.

Ślady nihilistyczn-go ruchu pojawiają się coraz wi- 
docznićj, a trwożą mianowicie urzędników, których czuj­
ności i pieczy powierzono o=obę cara. Spiski wykryte 
w Nowo Czerkasku, stolicy Kozaków dońskich spowo­
dowały liczne aresztowania; wedle krążących wieści li­
czba uwięzionych wynosić ma 250-300 osób. U pe­
wnego kozaka znaleziono na dziedzińcu eksplodujące 
materyały różnego rodzaju. Brata owego kozaka, który 
jest słuchaczem tamecznćj wszechnicy, aresztowano tak­
że. ale uwolniono wkrótce, gdyż się okazał niewinnym. 
Utrzymuje on, że brat jego, którego zna bardzo dobrze, 
nie jest zdolny do tak haniebnego czynu

W kraju kozaków dońskich panować ma w ogóle 
niezadowolenie wywołane przez zaprowadzenie tam władz 
ziemiańskich (ziemstwał, które się sprzeciwiają zwyczajom 
i obyczajom kozaków. System zrównania wszelkich 
stosunków wewnętrznych, który powszechnie teraz za- 
stosowują, — kończy „Koln. Ztg.“ nie da się przepro­
wadzić w kraju takim, jak Rosya, zamieszkanym przez 
tak różne plemiona z najrozmaitszemi zwyczajami i oby- 
czajami, ztąd też pochodzi, że dwa tak do siebie niepo­
dobne ludy, jak kozacy i mieszkańcy Nadbałtyku nczu- 
wają porówno ciężar zaprowadzonych nowości. Ojcem 
tego systemu wyrównawczego jest prokurator synodu 
Pobiedonoscew, osobistość teraz nieledwie wszechmocna! 
Pobiedonoscew na cara ma równy wpływ w sprawach 
administracyjnych jako też w kwestyach religijnych, nale­
żących do jego urzędu.

(— Wiadomości bieżące —). Prócz zwykłych w Ro­
syi manewrów jesiennych odbędą się nadto w lecie wiel­
kie ćwiczenia konnicy wraz z konną artyleryą w okrę­
gach wojskowych: petersburgskim, warszawskim, kijo­
wskim, odeskim, moskiewskim, charkowskim i wileńskim, 
a nadto w ziemi dońskich kozaków i na Kaukazie ćwi­
czenia pułków kozackich drugiego powołania.

W obec wrzenia nihilistycznego, jakie w Rosyi się 
objawia, policya przedsięwzięła bardzo rozległe środki 
w celu zabezpieczenia rodziny carskićj w Liwadyi i pod­
czas jćj powrotu do Petersburga. Pięćdziesięciu tajnych 
agentów wysłano do Krymu.

T U R C Y A.

ir Carogród, 27 kwietnia. W zeszłym tygodniu 
wydanem zostało na całe państwo tureckie irade naka­
zujące , aby odtąd urzędnikom ich pensye regularnie 
były wypłacane. Ponieważ rozporządzenia podobne już 
kilkakrotnie się pojawiały, przeto z początku mało na 
nie zwracano uwagi; tymczasem jednak wykazało się, 
że nakaz monarchy tym razem na szczerćj opierał się 
woli. W rozmowach zniechęconych reprezentantów hie­
rarchii tureckićj, zwanćj „ulema“, które się głównie 
przyczyniły do pogłosek o spisku w ostatnich czasach, 
skargi na nieregularne wypłacanie pensyi, a niekiedy na­
wet zupełne jćj zatrzymywanie, odgrywały rolę bardzo 
poważną.

Skargi te doszły do pałacu, przekonały sułtana, że



oSobienie panujące pomiędzy urzędnikami wcale nie 
pomyślne, i spowodowały wydanie owego irade. 

r jstrowie na ostatnich sesyach starali się znaleźć za- 
i,v takie, któreby wykonanie nakazu monarchy umo- 
hnily! zg°dzili się więc w końcu na to, aby dochody 
czterech prowincyi obrócić na wypłatę pensyi urzę- 

Spodziewane dochody z owych prowincyi wy- 
11/t miliona funtów szterlingów rocznie, uszczu-

¿aś skutkiem tego sumy na inne cele administra- 
państwa mają być w inny sposób uzupełnione.
Czas już największy, że Grecya się rozbraja; osta- 

• depesze Achmed-Ejuba paszy donoszą, że oficerowie 
Greccy nie zdołają już powstrzymać swoich żołnierzy; 
’ijsliO albo do domu powrócić pragnie, albo też iść na 
¡„przyjaciela, i już jest kwestyą zaledwie dni kilku — 
jijada korespondent „Koln. Ztg.“ — jak długo będzie 

f ¡nożna utrzymać w spokoju.
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(Z biura Wolffa.)

Paryż, 3 maja. W wczorajszym wyborze posła 
miejsce Rocheforta wzięło udział z 567,000 wy- 

borców uprawnionych — 268,000. Wybranym został 
gautier, radykał, 145,000 głosami, Roche zaś otrzymał
1()O)OO0 głosów.

Londyn, 3 maja. Manifest Gladstona do wyborców 
Midlothian oświadcza, że bynajmnićj nie lekceważy zna­
nia różnicy zdań w sprawie irlandzkiej. Anglia będąca 
obecnie wolną i silną musi zrobić Irlandyi ustępstwa. 
Ustanowienie parlamentu dla Irlandyi podniesie tylko 
skuteczność parlamentu i wzmocni państwo.

Ś. p.
Alfons hr. Sierakowski.

W sobotę odbyła się eksportacya z domu żałoby zwłok 
śp. Alfonsa hr. Sierakowskiego. Urodził się on w Toruniu 16 
lutego 1816 z Antoniego hr. Sierakowskiego szambelana i po­
da sejmu Królestwa Polskiego, oraz małżonki jego Antoniny 
hr Zboińakićj, znanych obojga z patryotyzmu i cnót obywa­
telskich.

Pod ich troskliwem okiem i czujną opieką wychowywał się 
miody Alfons. Gdy dobiegi zaś do wieku odpowiedniego od­
dano go do szkoły Pijarów na Żoliborzu w Warszawie, która 
tylu mężów pożytecznych ojczyźnie naszej wykształciła Niestety, 
gdy szkoła ta w r. 1851 zamkniętą została przeszedł do kolegium 
Hosiatium w Brunsberdze — po ukończeniu którego udał się 
na uniwersytet do Wrocławia, gdzie studyował prawo. Poczem 
zanim objął obszerne włości waplewskie w posiadanie uczył się 
gospodarstwa i praktyki gospodarskiój u sławnego agronoma 
barona Kotza.

Osiadlszy następnie w Waplewie połączył się związkiem 
inalżeńskiem z panną Maryą hr. Sołtanówną, córką Adama pułko­
wnika b. wojsk polskich, znanego patryoty oraz małżonki jego 
Walii hr Poeięjówny.

Odtąd stale mieszkał i przebywał w Waplewie, w tój istnój 
oazie ziemi malborgskiój, zkąd na okół szerzyło się ożywcze 
ciepło polskie. A stanowisko swe obywatelskie na tym 
wysuniętym posterunku polskim śp. Alfons hr. Sierakowski 
czuł tak sumiennie i głęboko, że mimo dostatków, mimo zna 
komitej fortuny, mimo związków rodzinnych i rozległych sto­
sunków, jakie go z najznakomitszemi rodzinami w Polsce i za 
granicami jój łączyły, stale przebywał w Waplewie.

Wyjątkiem zaledwie jest parę lat jakie przepędził tu w 
1'oznaniu dla edukaeyi swych dzieci. Przez cały ten czas po 
bytu w Waplewie, gorliwie się zajmował gospodarstwem i lu­
dem, Jednój i drugiój pracy błogosławił Pan Bóg, bo majętność 
Waplewska doprowadzoną do wielkićj kultury i upiększon 
utrzymał w swym ręku a lud dzięki jego pracy czuje się tam 
w całej pełni polskim. Wszystkiemi swemi czynami na każdym 
kruku stwierdza to a urządzane staraniem tegoż ludu wiejskie 
go od czasu do czasu teatra amatorskie, dalśj rozmaite zaba­
wy i uroczystości zwyczajowe polskie są jawnem tego świad 
ctwem.

Nie na tem wszakże ograniczało się działanie śp. Alfon-a 
obywatelskie. Wszystkie nasze prace społeczne, narodowe i 
polityczne znajdowały w nim nietylko gorliwego pracownika 
przytem doznawały z jego strony zawsze bojnój materyalnej 
pomocy. A hojność ta jego prawdziwie pańska ograniczała się 
nie na samych rusach Zachodnich, równie był szczodrym i dl 
instytucji w naszem Księstwie. Należał on do założycieli na­
szego Towarzystwa Przyjaciół Nauk a był członkiem wielu na­
szych instytucyi.

Główne jednak jego działanie zwracało się na Prusy Za 
chudnie-, na nie przeważnie praca jego skupiała się Prócz udzia­
łu we wszystkich naszych obywatelskich pracach, przez długie 
lata był nadto deputowanym zachodniO-pruskiśj landszafty 
posłem na sejm prowincyalny.

Dopiero przed dziesięciu laty dotknięty głuchotą, usunął 
się od udziału w pracach narodowych, nie przestając wspierać 
hojnie do końca życia wszystkich instytucyi naszych i okazując po 
moc każdemu, kto tylko się doń odwołał. Od dziesięciu lat żarnie 
szkał tu pośród nas w Poznaniu, oddawszy majętność Waplewo 
synowi swemu Adamowi Sierakowskiemu, byłemu posłowi do 
parlamentu niemieckiego. Maętność Osiek w pow. lipnow- 
skirn w Królestwie Polskiem zatrzymał, administrując sam ta­
kową.

Powiedzieliśmy już, że zmarły doprowadził Waplewo pod 
"zględem kultury ziemi do bardzo kwitnącego stanu. Obok 
tój użytecznój strony nie pomijał i pięknój. Pałao tśż waplewski 
posiada bardzo piękną, bogatą w cenne dzieła a świadczącą o zmar­
łego znawstwie, galeryą obrazów, bardzo bogatą bibliotekę, które 
on zebrał i urządził. Ogród zaś przy pałacu, jeden z najzna­
komitszych pod zaborem pruskim jest także jego dziełem. Obok 
drzew, roślin i kwiatów swojskich pełno tam egzotyków, tak 
ze podziwiać należy co praca z znawstwem połączona doko­
nać mogła.

Jeśli dodamy do tego szkicowego obrazu jego gorącą mi 
łość ojczyzny, szlachetność bez najmniejszój skazy, uczyn­
ność dla nieszczęśliwych, humor serdeczny, który go do ost.i 
fmej chwili mimo ciężkich cierpień nie opuszczał, to zrozumiemy 
ten rzewny żal, jaki wywołała wiadomość o jego śmierci i jaki

rozmiarów model gipsowy pomnika Jana 
Kochanowskiego, który w tym roku na plaeu kate­
dralnym w Poznaniu będzie wzniesiony.

Wstęp dla dorosłych 25 fen., dla uczniów i u- 
czennic po 10 fen.

— * Teatr polski. Onegdaj i wczoraj w teatrze na­
szym panowały wesołość, gwar i podziwienie. A spowodo­
wał to wszystko p E p s t e i n, zażywający wszędzie wielkiego 
rozgłosu Jako magik i spirytysta. 1 nie zawiódł p. Epstein 
rozgłosu, jaki go tu poprzedził. Wszystkie jego prodnkeye 
odznaczają się istotnie wielka zręcznością, a niektóre w praw­
dziwe zdumieuie widza wprawiają. Repertuar bardzo otity i 
składający się po większej części z sztuk tu niezuanych. Jeśli 
dodamy do tego humor, jakim krasi swe produkeye, to zachęcić 
to powinno każdego, kto pragnie rozrywki, do korzystania je­
szcze z dzisiejszego przedstawienia, które jest ostatniem.

— * Koło śpiewackie polskie obchodziło w dniu wczo­
rajszym pierwszą rocznicę swego istnienia.

Obchód uroczysty rozpoczął się o godzinie 12 w południe 
na sali p. Knolla przy Starym Rynku, powitaniem delegacyi 
rozmaitych towarzystw. Powitał delegatów prezes koła śpie­
wackiego dyrektor p, Dembiński piękną przemową, w któ­
rej wstępie zaznaczył, wśród jakich to okoliczności i w jakich 
celach zawiązało się to towarzystwo w pamiętny dzień 3 maja 
roku zeszłego Podziękowawszy następnie w imieniu Zarządu 

wszystkich członków koła obecnym delegatom za okazane 
względy i sympatyą dla „młodoeianćj wprawdzie ale silnej w 
dobrą wolę i wytrwałość instytucyi“, oraz za przesłane zdała 
życzenia innych towarzystw, pan Dembiński złożył zapewnienie, 
że z całą troskliwością koło śpiewaków pielęgnować będzie 
pieśni i piosenki, „ażeby je w nieskażonój formie przekazać 
młodszej braci.“

Przemowę swą dyrektor D. zakończył słowami „niech 
żyją delegaci!“ i „niech żyje Koło śpiewackie polskie!”

Z pośród Kola śpiewaków wystąpił teraz pan Królików 
ski, aby w imieniu towarzystwa złożyć w ręce pana prezesa 
wieniec laurowy i srebrną lirę, przytem przemówił mniój wię­
cej tak:

Zaszczytnie powołany, ażebym Ci zacny Prezesie złożył 
w dniu dzisiejszym dowód uznania zasług, jakie położyłeś przez 
założenie Koła śpiewackiego, składam je tem chętniej i życzli- 
wiój, gdyż myśl i ideę, którą starasz się wcielić w7 obecne rok 
istniejące Stowarzyszenie, pieściłeś i kołysałeś blizko ćwierć 
wieku, to oto widzisz przed sobą ucznia Twego z roku 1862, 
który głęboko w serce swoje wdrożył słowa Pola, przybrane 
w szatę Twej kompozycyi i nucił je wdali sybirskiśj: „Wyleć, 
wyleć orle młody.“

Charakterystycznem a sziachetnem znamieniem dzisiajsze- 
go czasu, w obec coraz to czarniejszych widoków przyszłości 
i rozwielmożniającego się materyalizmu, pozostanie stworzenie 
obecnie istniejącego Koła śpiewackiego, niespożytym dowodem 
umiłowauia swojskiśj pieśni polskiój, dopóki bowiem myśl i 
pieśń polska w uśoieeh naszych nie zamrze, dopóty mamy 
prawo i obowiązek zaliczać się do potomków wielkiego ongi 
narodu.

Zrozumiałeś zacny Panie tę myśl, bo przewodnią gwiazdą 
żywota był ideał muzy polskiój, którą starasz się w nas wpoić 
z zaparciem się samego siebie, i dla tego dziś stajemy przed 
Tobą z słowem wdzięczności, zaląozając to oto godło naszego 
Stowarzyszenia na wieczną dla Ciebie pamiątkę, w imieniu Wiel­
kopolski, a osobliwie tych jój obywateli, którzy czcząc Twój 
geniusz, przez ręce nas maluczkich składają Tobie laur zasługi 
za wiekopomny utwór Pieśni o ziemi naszej.

Niech Cię Bóg za szlachetną Twą dążność utrzymuje w 
jak najdłuższe lata, bodaj ideał Twój zapuścił korzenie w jak 
najdalszą przyszłość na tak długo, dopóki z piersi przyszłych 
pokoleń nie wzniesie się dziękczynna pieśń przed Tron Naj­
wyższego, 8'awiąca niespożyte czyny przodków swoich, którzy 
po atomie znosili materyał do przyszłój świątyni narodowój, 
a do którój to budowy niezaprzeczenie ideał Twój pozostanie 
cząstką owój nici wiążąęą przeszłość z przyszłością.

Żyj nam więc Panie Prezesie i kieruj pożytecznie naszem 
Polskiem Kołem śpiewackiem.

Wyraziwszy swą wdzięczność panu K. za serdeczne prze­
mówię. ie a członkom Koła za ofiarowaną zaszczytną oznakę 
p. dyrektor D zaprosił jako prezes wszystkich obecnych na 
mającą się rozpocząć o godzinie 4 zabawę w ogrodzie strze­
leckim.

Przy muzyce, śpiewie, tańcach i różnych grach towarzy­
skich zabawa udała się dobrze i przeciągnęła się do późnój 
godziny.

• W biurze administracyi „Dziennika pozn.“ znajduje 
się wykaz wylosowanych listów zastawnych Król. Polskiego. 
Przejrzeć go można w godzinach biurowych.

— * Naczelny prezes p. Gunther od soboty znajduje 
się na urlopie, który trwać będzie aż do końca bieżącego ty­
godnia.

— * Napad. Jeden z tutejszych kupców przechodząc 
placem Królewskim napadnięty został z nienacka przez dwóch 
napastników, którzy bez powodu silnemi uderzeniami za po­
mocą kija pokaleczyli mu głowę tik dalece, że pomoc lekarska 
stała się niezbędną.

— * Aresztowano pewnego robotnika za to, że skradł 
futro mające wartości 87 marek.

— * Kr. Stan. Tarnowski, profesor wszechnicy Ja- 
giellońskiój, przybył do Warszawy, gdzie ma odczyty o Stefa­
nie Batorym. Pierwszy odczyt odbył się w dniu 30 z. m.

— * Ślub. W Krakowie w dniu 29 bm. pobłogosławio­
nym został związek małżeński pomiędzy p. Stefanem Sę­
kowskim, obywatelem z Galicyi, a panną Karoliną 
Szlachtowską, córką burmistrza m. Krakowa.

— * Donoszai nam ze Lwowa : Baron Hirseh z Pa­
ryża przysłał na ręce namiestnika Galicyi 100,000 franków dla 
pogorzelców w Stryju.

— * Improwizatorka. W Rzymie dnia 18 z. m. zna­
komita włoska improwizatorka panna Matylda Caselli 
zgromadziła liczną publiczność w sali koncertowój teatru Con- 
stanzio. Improwizowała ona na dane sobie temata i nawet na 
dane sobie z góry przez publiozność rymy, pisząo w oka mgnie­
niu kilka sonetów, które stojący pisała i wnet odczytywała. 
Kilka przydłuższych poezyi lirycznych, zawsze na udzielane 
przez słuchaczy temata, wymagało kilkanaście minut czasu wię- 
eój, przy odgłosie gitary, na którój przygry wał znakomity mae- 
stro Basile. Poezye te były piękne, wzniosłe i objawiały pra­
wdziwe natchnienie, zdumiewającą fenomenalną łatwość Jedna 
z tych poezyi, którój temat był podany przez Polaka, kraju na­
szego dotyczyła i ogromne wywołała oklaski.

— * Cholera. Od południa w sobotę do południa w 
niedzielę zachorowały na cholerę: w Brindis trzy osoby, w Ostuni 
także trzy, w Latiano 5 osób, w Torre Santa Sussanna dwie 
osoby; umarły zaś na cholerę: w Ostuni dwie osoby i w La­
tiano pięć.

— ’ Kalendarz. — Jntro we wtorek dnia 4 maja 
F 1 o r y a n a.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 26, zachód o godzinie 
7 minut 28

Dnia 4 maja 1472 roku Czesi wzywają na tron Kaźmirza 
Jagiellończyka.

czą, nie wiedząc, co począć. Otóż w tym razie biedni gospo­
darze w nadwiślańskich nizinach, jeżeli od powodzi ucierpią, 
otrzymują rządowe zapomogi; składki w dziennikach na nie­
szczęśliwych ogłaszają i zbierają znaczne. Radzcy ministeryalni 
i ziemiańscy objeżdżają powodzią nawiedzone okolice, rząd i 
lud pomaga jak może.

Czyż my orsi od drugich ? Niech rząd okaże swą miłość 
do nas, niech się zainteresuje nami, niech spiesznie przybywa 
z pomocą !

F-^YBYLi BO
dnia 2 maja.

BAZAR. Gajewski z Wolsztyna. Pani Robińska z Ostrowa. 
Dembowski z Królestwa Polskiego. Zakrzewski z Żabna. 
Melin z Prus Zachodnich. Hr. Żółtowski z Nekli. Stable- 
wski z Jaraczewa. Łącki z Posadowa Hr. Kwilecki z 
Kwilcza. Hr. Mielżyński z Pawłowic Hr. Żółtowski z U- 
jazdu. Mańkowski z Rudek. Krajewski z Skoraczewa. Hr. 
Mycielski z Galowa. Hr Poniński z Wrześni. Koczoro­
wski z Czarnuszki. Dr. Szułdrzyński z Siernik. Bogacki 
z Gniezna.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Bober, Schneider i Kaj- 
cieki z Warszawy. Defflór z Ostrowa. Żuchowski z Bog- 
danowa. l.ibelt z Zajączkowa. Chłapowski z Rzegocina 
Chelmicki z córką z Górowa. Pani Łubieńska z familią z 
Królestwa Polsk. Leutholo z Zuklau. Kaczkowski z Mie- 
rzewa. Skarżyński z żoną z Miedzianowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Gałdyński z Turwi. 
Smieszniewicz z Środy. Wawrzyniak z Antonina. Rosiń­
ski z Drezna Urbanowski z Czeszewa. Kolibabe z Anna- 
bergu. Krohn z Lipska. Burgdorff z Hamburga. Seiler z 
Lignicy. I endzion i Wiśniewski z Lubawy. Woldler z 
Trzcianki.

PRZEMYSŁ. HANDEL i GOSPODARSTWO.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

mu towarzyszy do grobu
. Pozostawił małżonkę Maryą z Sołtanów oraz dzieci: Ada-

ma i córkę Antoninę, małż. Antoniego Kalksteina z Pluskowęs, 
Posła na parlament niemiecki

Eksportacya zwłok zmarłego odbyła się, jak powiedzieli­
by, w sobotę. Kondukt pogrzebowy w otoczeniu kilkunastu 
ttunbownycb prowadził ks. proboszcz PędzińslG. Za trumną po­
mpowała rodzina zmarłego oraz bardzo a bardzo liczny szereg 
Przyjaciół i znajomych tak z prowincyi jak z Poznania, 
yoprowadzono zwłoki do bramy Berlińskiej, zkąd przewieziono 
J0 do Waplewa, gdzie dziś do grobu składają

I my tóż w duchu rzucamy grudkę ziemi na grób zacnego, 
8zlachetnego obywatela i wołamy: Cześć jego pamięci!

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I P0TGCZM.

PO8NAŃ. 3 maja

. - ' Na fundusz ielazny subwerwyonoumnia 'ta,
M polskiego w Poznaniu złożyli:

, Za pośrednictwem p. Andrzeja Szenica resztki 
Kładki na Nepomucena Nik.„. mr. 3.

Razem dziś złożono mrk. 3.
' Na fundusz obrotowy Tow. czytelni ludowych

otrzymaliśmy:
bułki wygrane i sprzedane w ogrodzie strzeleckim

Razem z ponrzedniemi złożono 30 m. 26 fen.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.

P .* Wystawa obrazu p. Stan. Daczyńskiego: 
r o d z i a ł łupów i branek tatarskich otwarta 
Codziennie w foyer teatru polskiego od godziny 11 do 4 po 
Południu ; w niedziele i święta do godziny 5 po południu.

Nadmieniamy, że równocześnie z obrazem pana Stani 
? ‘ a w a Daczyńskiego wystawionym jest wykonany w 
•abryce p. A. Krzyżanowskiego większych

Giełda wrocławska, 1 maja.
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Żyto (per 1000 kilogr.) stale. Wypowiedz. 6.000 cent. 
Cena wypowiedz. —.— marek. Na ten miesiąc —.— ofiar, 
marek płacono, na maj-czerwiec 132.50-133.50 ofiarowano —.— 
płacono, na czerwieo - lipiec 135.00 ofiar., na lipiec-sierpień 
136.— ofiar., na sierpień-wrzesień —.— żądano, na wrzesień- 
październik 138.C0— ofiar. — żądano, na październik-listopad 
—. płacono.

Owies Wypowiedziano - oentn. Cena wypow. — mr. 
Na ten miesiąc 135.— żądano, —.— ofiarowano, na maj-ozer- 
wiec 136 żądano, —.— płacono, na ozerwiec-lipieo 138.00 żąd., 
na lipiec-sierpień —.— żądano, na sierpień-wrzesień ofiar, 
na wrzesień-październik —ofiar., na październik-listopad 
—.— żądano.

Okowita: wyżój. — Wypowiedziano 30000 litrów. Cena 
wypowiedziałna .— płac. Na ten miesiąc 34—.— mr. ofiar., 
na maj-czerwiec 34.00 ofiarowano, na czerwieo-lipieo 35.30 —
ofiarowano-----żąd., na lipiec-sierpień 36.50 ofiar., —.—- żąd.,
na sierpień-wrzesień 37.30 ofiar., .— żąd., na wrzesień paź­
dziernik 37.90-- ofiar., na październik-listopad —żądano 
na listopad-grudzień —.— ofiar.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogr a m 6 w

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

dobry towar średni towar pośl. towar
najw. 
cena 

J($ A

najniż. 
cena 

Alp S).

najw.
cena

Alp

najniż. 
cena 

Alp S>.

najw.
cena

najniż.
cena

Alp A
biała la 8« t> 40 14 60 )4 4o 14 1 i 3 70
żółta 15 60 15 20 14 20 14 — 13 60 15 40

• • • 13 40 13 20 12 90 12 60 12 40 12 —
13 80 13 40 12 30 11 90 1! 50 11 10
13 80 13 60 13 20 12 90 12 60 12 40

. . . 16 — 15 50 15 — 14 — 13 — 12 —

Giełda poznańska, 3 maja.
(W.) Poznań, 3-go maja. (— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: chłodno.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedziałna —.— mrk. Wypowiedziano — ctr 

Na maj 123.— ofiarowano, na maj-czerwiee 123.0 ofiarowano, 
na czerwieo-lipieo —.— ofiarowano, na lipieo-sierpień —.— 
ofiarowano, na sierpień-wrzesień —.— ofiarowano, na wrzesień- 
październik -.— ofiar., na październik-listopad —ofiar., na 
listopad-grudzień —ofiar.

Okowita: wyżój.
Cena wypowiedziałna —.— mr. Wypowiedz. —.— litrów, 

na maj 36-35.10 marek płacono, na maj-ozerwieo 36 8)— marek 
płacono, na lipieo 37.60 — marek płaeono, na sierpień 38.30.— 
marek płacono, na wrzesień 38.90------marek płacono, na paź­
dziernik —.— marek płacono, na listopad marek płacono,
na grudzień —.— płac.

Okowita w miejscu (bez beczki) 35.20—.— ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita: Cena wypowiedziałna 36.— marek. Na maj 
35.80-36.20 marek plac., na czerwiec 36.70—.— marek płac., 
na lipiec 37 40—.— marek płac., na sierpień 38.10—.— marek 
płac., na wrzesień 38.70 38.90 marek plac., na październik —.— 
marek płac., na listopad —marek płac., na grudzień —. - 
marek płacono.

Wypowiedziano: 30/00 litrów.
Okowita w miejscu (bez beozki) 35.00 mr.
(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 3 maja, 
nowe listy zastawne poznańskie 101.30. 3*/»% nowe listy4’t , _ .... .

zastawne poznańskie------ . 4°/0 nowe listy rentowe poznań­
skie 103.40. 5®/0 powiatowe obligaoye 103.00. 4'/»°/o powiato­
we obligacye 103 00 31/a'o szląskie listy zastawne —. 4% 
szląskie listy rentowe 103.20. Kwilecki Potocki i Spółka. 
Bank rolniczy) —.—. Poznańskie akoyjne stowarzyszenie spry- 
towe 84.00. Poznański bank prowinoyonalny 119.00. 41/a°/o 
pruska pożyczka ukonsolidowank 105,50. 31/B°/o premiowana 
pożyczka z 1885 roku —.— 3’/j®/o obligi długu państwa 99.75. 
Kluczborsko-poznańskiój kolei żelaznój —.—. Klnozborsko-po- 
znańskiój kolei żelaznój 5 proc. akc. zak. —. - . Starogardzko- 
poznańskiój kolei żelaznój 103.50. Warszawsko - wiedeńskiój 
kolei żelaznój 248.00. Anstryackie noty bankowe 161.50. Au- 
stryaoka renta srebrna 69.20. Węgierska renta złota 102 20. 
Polskie listy likwidacyjne 56.50. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 62 50. Rosyjskie noty bankowe 201.30 
marek.

Towar
w mieście Poznaniu 

dnia 3 maja 1886 roku.
piękny. średni. pośledni.
Alp A. Alp A >0- A

Pszenicy szefel po i 00 kilo 16 20 1¿ 80 16 1 o0
Zyta .... n n 2 60 12 30 12 10
Jęczmienia n n 12 80 lt 90 11 50
Owsa . . . 3 50 12 50 11 80
Grochu do gotow w n — — — — —

na paszę w n — — .... — — —
Rzepiku zimowego n n — — — —
Rzepiu zimowego w — — — — - —
Rzepiu zimowego n n — — — — — —
Rzepiu latowego n n — — — — —
Tatarki .... n n — — — — — —
Kartofli . . . f) n 2 30 1 80 — —
Wyki . . . . n n — — — — — —
Łubinu żólt. . . D n — — — — — —

. niebiesk . n n — — — — —
Koniczyny ezerw. n — — — — —

„ białej n n — — —- — — —
Grochu . . , , ■ — — — — — —

Z po nad Warty, 1 maja. Pisze do was, aby wam na­
kreślić biedę, jaką nam wylew Warty wyrządził. < to wsie w 
naszem bezpośredniem sąsiedztwie, jak Gogolewo, Biec, Sulen- 
cin, Witowo itd. w skutek wylewów Warty nadzwyczajnych 
straciły więcćj niż połowę swych tegorocznych zasiewów. Nie 
spodziewająo się tak wielkich Warty powodzi, ziemianie nasi 
nad Wartą mieszkający powywozili rychło mierzwę, którą na­
gły wylew Warty uniósł korytem szerokiem w nadodrzańskie 
strony.

Ile się gospodarzom naszym straty przez to stało, ocenić 
może każdy, jeżeli się doda, że jednemu sąsiedniemu dzie­
rżawcy probostwa 1200 fur mierzwy wywiezionój na pola, Warta 
w jednój nocy kompletnie zlizała i najlepsze cząstki ziemi z 
sobą wyssawszy, daleko uniosła.

Otóż nad Wartą mieszkający powinni być ostrożni, powie 
niejeden doświadczony gospodarz! Odpowiada się na ten za­
rzut, że wylew tak nadzwyczajny raz przez 10 lat się zdarza 
tak że ostrożność byłaby w obec zwyczajnych wiosennych wy 
lewów zbyteczną. Również, gdyby się podobną powódź prze­
czuwało, zaledwieby można ‘/j pola rychło uprawić, a z resztą 
czekać by trzeba, aż powódź opadnie, co oto dopiero w tych 
dniach nastąpiło W takim razie zwłoka prawie dwumiesięczna 
w uprawie ziemi również szkodliwie by oddziałała na wegeta- 
cyą i dojrzewanie zboża i jarzyn. W nizinach nad Wartą ozi­
miny kompletnie zniszczone; także wyżej położone oziminy 
ucierpiały znacznie, wygniwszy nad brzegami i w kotlinach, 
gdyż woda w tym rokn nadzwyczajnie wzrosła i zwolna tylko 
opada.

Pozostały szlam kwietniowem słońcem rozgrzany i roz- 
kruszony także się tylko do tego przyczynił, że oziminy spo­
dnie w skutek braku przystępu powietrza tem prędzój gniciu 
uległy. Rolnik nadwarteński utracił mierzwę, uprawę, oziminy 
i pracę; a oto teraz, by jako tako szkodę módz nagrodzić, dla 
spóźnionój pory po drugi raz orze i owsem albo gryką spu­
stoszone niwy posiewa. Szczęście dla niego, jeżeli dawniój nie 
dospał i niedojadł, a jako tako się zagospodarzył, aby sobie 
w obecnój biedzie pomódz. Ale ilu jest takich, którzy tę klę­
skę przecierpieć mogą ? i

Dwóch lub trzech najwyżój; reszta zakłada ręce z rozpa-

Berlin, 1 maja.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy b e r 1 i ń s k i ó j.)

Pszenioa: per 1000 kilogramów. Loco b int. Ter- 
mina wyżój. Wypowiedz. 45000 centn. Cena wypow. 153.25 
mrk. Loco 148 -168 wedle gatunku, żółta do przesyłki 168.0 
marek płac., na ten miesiąc - marek płae., na maj-czerwiec
162.75-153.25— marek płacono, na czerwieo-lipieo 155.00-155.06 
marek płac, na lipiec-sierpień 157.25-157.75- marek płac, na 
sierpień-wrzesień —.— marek płaoono, na wrzesień-październik 
161-16!.25-161 marek płaoono, na październik-listopad 162 mrk. 
płao, na listopad-grudzień —.— płao

Żyto: per 1000 kilogramów. Loco trudna sprz. Termina 
słabo. Wypow. 51,000 oentn. Cena wypowiedz. 132.25 marek. 
Loco 126 —136 mr. wedle gatunku, gatunek do przesyłki 132.0 
—.— marek płacono, krajowe 128.5 marek z kolei płaoono, 
na ten miesiąo —marek płaoono, na maj-czerwieo 132.5- 
132.00-132 25 m. płac., na czerwieo-lipieo 134.25-134.5-134.25 
płao., na lipieo-sierpień 136.5 136.25 płao., na sierpień-wrzesień 
—.— marek płao.

Jęczmień: loco spok. Per 1000 kilogramów wielki 
i mały 114-180 marek płao. wedle gatunku, na paszę —.— 
m. płaoono.

Owies: per 1000 kilogram. Loco dobry st. Termina 
niżój. Wypowiedziano 25000 centn. Cena wypowiedz. 127.5 
marek. Loco 120—162 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
127.0 mr. płao., pomorski średni 136-138 płaoono, dobry 142
płaeono, piękny------ z kolei płacono, pośledni-------m. płao.,
szląski średni-----pł., dobry------ pło., piękny 148-154 z kolei
płacono, pruski średni —.— płac., piękny------ z kolei płac.,
rosyjski —.— ze spichrza płac.

Okowita: per 100 litrów a 100-/o — 10,000o/o. Termina 
wyżój. Wypow. 590,000 litr. Cena wypow. 37.3 mrk. Loco z
beczką------płac., na ten miesiąc —. marek płaoono, na
na maj-ozerwieo 37.3-37.2-37.4-37.3 m. płao. na ozerwiec-lipieo 
37.8-38-37.8 płacono, na lipieo-sierpień 33.7-38 9-38.7 plac., na 
sierpień-wrzesień 39.4-39.6-39.5 mar. płao., na wrzesień-paździer­
nik 40.0-40.2-40.1 płac., na październik-listopad —.— płaoono, 
na listopad-grudzień —płao.

Okowita per 100 litrów a 100 pot. — 10,000 pot. bez be­
czki 36.8 marek płacono.

Mąka pszenna nr. 00 22.50-20.75, nr. 0 20.75-19.75 nr. 0 
i 1 —.— mr., rżana nr. 0 19.75-18.50, nr. 0 i 1 18.0o-17.50 per 
100 kilogramów brutto z mieehem. Za piękny towar płaoono 
nad notowania.

Magdeburg, 1 maja. (Ceny o u k r u.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 22,80 m.

„ „ rend. 88 proo. 21.70 m.
Drugi produkt rend. 75 proc. —. — m.

Usposobienie: słabo.
Mielona rafinada (wł. beozki) . . 27.25 m.
Miel, oukier pośledni 1 (wł. beczki) 26.25 m.

Usposobienie: stałej.

Kursu telegraficzne.
1886.

3 1 Kurs z dnia 1 3
Okowita stale

157 - 158 50 w miejsou . . 36 —
— — na maj-ozerwieo 37 —

162 50 162 — na lipiec-sierpień j 38 60
na wrześ.-paźdź. 39 30

158 - 128 5C Rzepik
135 50 133 - na................... i — -

Olój skalny . i
44 - 43 50 w miejsou . . 11 25
45 - 45 -J 1

1

36 —
37 —
38 —
39 10

1) 25

Poznań, 3 maja.
(Urzędowe sprawozdanie targowe komisyi 

taigowój miasta Poznania.)

Zboża 
(za 100 kilogramów)

T owa r Ceny
dobry średni I 

.. . !
pośled

przecię- I 
ciowe

Alp K A| Alp }>■ ■Hp A-
1 szenica i cena — — — - — - !-

( najuiziSza — — — 1 1 1
r, . i cena najwyższa

0 t „ najniższa . . —
— 12

12
40

i2’
12
U 60

¡'2 05

— ““ 12
12

¡ 30 11
11

80
60

1» ¡93 1
Owies ! cena najw.yż8za • — — 14 1 20 13 20 1 13 1 40

1 „ najniższa. . — — 13 1 60 12 60
C e n a

Inne artykuły naj
wyższa

nu­
li iż sza

przecię­
ciu w a

A A A
Si»- {rss : “ 100 kilogr. fe — 4 50 5 25 1

Siano....................... yy 6 5 _ 5 51
Groch l n - — _ — —Soczewica ( bez dowozu n — — — —
Fasola ( n — — — — — —
Ziemniaki................... 2 20 1 80 2 —
Wolow.0. { »" “ > k“»S'- 1

1
40
20

1
1

20 1
1

30
10

Wieprzowina................... 1 20 1 — 1 10
Cielęcina........................ n 1 20 1 — 1 10
Skopowina................... w 1 — — 90 — 95
Słonina....................... 1 60 1 50 1 55
Masło ...... 2 20 1 80 2
Łój wołowy .... n 1 20 1 — 1 10 1
Jaja................................. za kopę 1 90 1 80 1 85

SZCZEC1N, 3 maja
Knrs z dnia 

Pszenioa trz. się 
na maj-czerwiec
na...................
na wrześ.-paźdz.
Żyto bez zmiany
na...................
na maj-ozerwiec 
na wrześ.-paźdz.
Olój rzep, wyżój 
na maj-czerwieo 
na wrześ.-paźdz.

BERLIN, 3 maja 1886.
Kurs z dnia 

Pszenica siabo 
na maj czerwiec 
na wrześ.-paźdz.
Żyto słabo 
na maj-ozerwieo 
na czerw, lipiec 
na wrześ.-paźdź.
Olój rzep, stale 
na maj -czerwiec 
na wrześ.-paźdz.
Okowita słabo 
w miejsou. . . .
na..................
na maj-czerwiec 
na czerw.-lipieo 
na lipiec- i rpień 
na sierpień-wrześ, 
na wrzes.-paźdź.
Owies
na maj-czerwiec

okowity 36000 I.

3 1

153 50 153 50
161 50 161 2‘

132 — 132 25
134 25 134 50
138 25 138 25

42 80 42 70
45 - 44 70

36 80 36 80
— — — —
37 50 37 20
38 — 37 80
38 80 38 70
39 60 39 40
40 20 40 —

127 - 127 50

Kurs z dnia
Pożyczka 4°/0. . 
Pozn.4% lis. zast.

„ 3%«/„ lit zas.
„ listy rent. 

Austr. banknoty 
Auatr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. poż. ang.1871 
Ros.ziem. list. zas. 
Pols. list. zast. 5% 
Polsk. listy likw. 
Węg.4%renta zlot 
Aust. akoye kred. 
Austr. frano. kolój 
Lombardy .

Uoposob, gtełdj
bez interesu

105 60 
101 25 
99 25 

103 60 
161 80 
69 - 

200 90 
99 10 
93 — 
62 50 
56 75 
83 60 

467 50 
381 — 
191 —

1
105 60 
101 25 
99 30 

103 60 
161 75 
69 10 

200 10 
99 — 
98 75 
62 50 
56 80 
83 60 

468 50 
383 50 
193 50

Haute -N ouveaute
„Violetta.“

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabiane wy­
sokiego gatnnkn i aromatu poleca po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.

o

Giełda bydgoska, 1-go maja. (Sprawozdanie 
izby handlowćj.) Pszenioa: b. zm., wysoko-pstra i 
szklista piękna 152-154 marek, najprzedniejsza nad notowania, 
jasno pstra średni gatnnek 148-151 marek, pośledni gatunek 
135-145 marek. — Zyto: stalój, loco krajowe piękne 122- 
124 marek, pośledni gatunek 118-120 marek. — Jęczmień: 
nominalnie, piękny 120-125 marek, pośledni gatunek 11>'-118 
marek. — Owies: nominalnie według gat., loco 115-122 ma­
rek, pośledni gat. —.— marek. — Groch: nom., do gotowa­
nia 14)-145 marek, na paszę t2f'-125 marek. — Okowita: 
per 100 litrów a 100% 34.00 marek. — Knrs rubli: 199.50 
marek.

nr‘ 305 nowy gatunek papierosów 
wybornego smaku po 3 mr. za 100 

sztuk poleca szanownćj publiczności fabryka papierosów 
i tureckich tytuni pod firmą B. WELLEB w Dreźnie. 

Jako nowość i dogodność każde pudełko papierosów
„Kometa“ zawiera patentowane zapałki ze sztucznym za­
pałem bez siarki i fosforu. (1401)

TELGQRAH!
Sto Milionowe Papierosy

z wybornego tureckiego tytuniu poleca febryka
VULKAN w Dreźnie

w detalicznój cenie 100 sztuk 2 marki. — Korespondować mo-
żna po polska. (2295)



Dnia 2-go maja 1886 roku po długich cierpieniach zmarła 
w Ostrowie ś. p. s

i Cierpienia brzuszne,
choroby płciowe, skutki zarazy 
i oujuii, słauości męzkie, uoławy, no 
llucyp, alącą urynę, mokrzenie, 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza i nerek, leczę listownie 
według najnowszej ścientyficznój me 
tody, za pomocą środków nieszkodli 
wych. Bez przerwy zawodu! Najści 
ślejsza dyskretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność 
Prospekty i atesty na życzenie roz 
syłam bezpłatnie. (Portoriuna listu wy 

| nosi 20 fen.j
Dr. Westeroth.

Basel -Binningen (w Szwajcaryi),

W poniedziałek dnia 24 maja 
r. b. o godzinie 11-ćj przed po­
łudniem odbędzie się u mnie

aukeya
40 jałowic

Elew leśniczy
z elementarnem wykształci 
poszukiwany do Królestwa. 7 f 
>zenia przyjmuje budowniczy0?“' 
browski w Kcyni.

Każdy nagniotek,
;ónki i brodawki wyt<

ANNA HITTEISTAEDT,
opatrzona św. sakramentami, pogrzeb odbędzie się w budzisku dnia 5 
maja w środę, o czem donosi krewnym i znajomym w smutku po­
grążony

ojciec i rodzina.

rogowki l brodawki wytępia 
się bez bólu i z pewnym skutkiem w 
najkrótszym czasie powszeehnlć 

I słynnym i jedynie praw 
| dzlwym', środkiem speey- 
alnym aptekarza S. Rad 
In u era smarując tylko pę 

| dzelkiem. (2954)
Karton z flaszeczką i pędzelkiem 

I 60 fen. Z powodu wielu bezskutecz 
nych naśladować należy się atoli wy 
raźnie żądać: edyiuc prawdziwy 

I środek na nagniotki aptekarza 
Kadlauera w Poznaniu, Czerwo 
na apteka.

od 6 tygodni do 1 roku 9 mie­
sięcy mających. Są one czystćj 
krwi holenderskiej i pochodzenia 
holenderskiego; prócz tego licy 
towane będą (2592

byczki.
Za poprzedniem zamówieniem 

stać będą pojazdy do dyspozy- 
cyi na dworcu drogi źelaznój w 
Pobiedziskach o godzinie 8 do 
pociągu poznańskiego i o godzi 

w nie 9 min. 49 do pociągu gnie­
źnieńskiego.

Dominium Wronczyn
pod Pobiedziskami.

R. v. Falkenhagen.

Młodzieniec,
Polak, mówiący dwoma językami 
jowemi, który długi czas praco,., 
biurze policyjnem, jako pisarz ¡7,’ 
prowadził rozmaite książki, p0S2p 
miejsca w biurze u notaryusza, r., > 
ka lub jakiemkolwiek i inne® p' 
zatrudnienia zaraz lub później, ai 
ko w mieście Poznaniu. Łaskawe8?’ 
ty uprasza się przesłać do Eksp t,-' 
Pozn. pod Nr. 2563.

Subjekt
handl. znajdzie od 1-go Lipca ®¡e- 
■V moim składzie

s J. N. Leitgeber.
QOOOOOOOOOO0
gDlatZfiEarmistóio

jest do sprzedania w Warszawie V
zakład

uczni

Zatwardzeniu
[ zapobiega się i leczy przez użycie

pigułek roślinnych
CAUVAINA

o

poszukuje (25js|

A. W. Kuromski
Cukiernia i fabryka ¡karmelków i i 

kolady, Berlińska ul. Nr. 6,

0 zegarmistrzowski 0
0 z urządzeniem i towarem kuran- 0

Przepisywane przpz lekarzy francuz 
kich i zagranicznych od lat 30 zawsze 
z wielkiem powodzeniem ponieważ 
składają się wyłącznie z roślin, nie 
sprawiają rznięcia ani kolek i mogą

Podobało się Panu Bogu przywołać do siebie moją 
najukochańszą żonę i matkę naszą ś. p. (2596

Agnieszkę z Wiśniewskich
« E R ŁI w e O W 4,

po ośmiodniowych ciężkich cierpieniach, podczas połogu, 
w 24 roku życia. Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 
5 maja po południu o godzinie 3-ćj z domu żałoby na 
Ostrówku Nr. 20, o czćm donosi w smutku pogrążona 
rodzina Rlch. Oerling jun.

Poznań dnia 2 maja 1886.

tlużiie <Ha każdego!
Wszyscy ci panowie, którzy wskutek wydalać zamierzają zerwać 

swe stosunki handlowe z firmami niemieckiemi i sprowadzać swe 1 
to «’ary z Francyi, niech się w tym względzie łaskawie udadzą do ni- u° śro(?e£ orzezW!W)’
żój podpisanej firmy. * nflos pczyszczający krew lub sprawiający

, Wielka liczba znanych na całym świecie firm paryzkich, przy- KC7®it<lZ®Bie-^IetOd\UŻy?ia*W P°? 
rzekła mi dla owej klienteli cenv wyjątkowe, umożebniaiac kon- I 1In j§zyku. Wymagać należy, aby 
kurencyą, jako też wszelkie ułatwienia przy regulowaniu rachunków. fl'knn'k ebUVVT znaJdowa^ si? we 

Upraszając o łaskawe znoszenia aie*noznstaie z. I Romkach włożonych w pudełka kar-
tonowe i aby na każdój pigułce znaj 
-lował się napis Cauvain w Paryżu 
Faub. St. Denis 147. (683

Dostać można w Poznaniu w aptece 
p Mankiewicza, we Lwowie w aptece 
pana Krzyżanowskiego, w Krakowie 
w aptekach pp. Józefa Trauczyńskiego 
i W. Rededyka, w Brodach w aptece 
pana Franzos.

Ipraszając o łaskawe zgłoszenia się, pozostaję z szacunkiemA. Sławiński,
Commission, Exportation, Expédition, Importation,

Paris, Rue Vézelay Nr. 3.
. P. S. Polecając świadectwa firm polskich i prywatnych osób, któ 

rzy już weszli w stosunki z Francją, są do dyspozycyi.

Q towym podług faktur. Zakł -d znaj- A

0v duje się w uajpryncypalniej. i naj- Y 
ruchliwszej części miasta, egzysta- V 

A jący od wielu lat Klientela wy- A 
w robi ma, komorne nizkie. Do kn- * 

pna potrzeba 4000 do 5000 Q 
rubli. Oferty uprasza się nade- A 
słać do pp. Rajchmann & Fren- V 

y dler w Warszawie (b óro ogło- Q 
- szeń, Senatorska 26) pod liter. B.

M. Ńr. 42.
»ooooooo

Kucharz
itóry dłuższy czas pełnił obowiąz 
io najpierwszych domach, zniewou . 
niejsce obecne opuścić z powodu

sprzedaży dóbr
ooszukuje miejsca od 1 lipca rb/ 

Bliższych wiadomości udzieli tai 
vie Eksp, Dzień, pod lit. W. R. (2

Bekanntmachung.
Die Lieferung von Bedürfnissen für 

die Provinzial-I rren-Anstalt zu Owinsk 
für das bereits begonnene nnd mit dem 
31-ten März 1887 endende Etatsjahr 
1886/87, näm.lich:

Gruppe I. Kolonialwaaren;
„ 11. Bier;
„ III. Speise - Kartoffeln und 

Eier;
„ IV. Beleuchtnngs- nnd Rei­

nigung« - Materialien;
„ V. Schnitt-undKurzwaaren; 
„ VI. Fischthran, Schuhwich­

se , Leinkuchen und
Viehsalz;

„ VlI. verschiedene Wnrst- 
sorten;g| mWäsgSlä

„ VIII. Schreibmaterialien ;
„ IX. Leder

soll in öffentlicher Submission vergeben 
werden ,und haben wir hierzu Termin 
anf
Donnerstag den 20 Mai er, 

nachmittags 3 Ulir
im BareuU der alten Anstalt hierselbst 
unberaumt, in welchem an allen Wo­
chentagen vormittags von 8—12 und 
nachmittags von 2—6 Uhr die näheren 
Bedingungen eingesehen werden kön­
nen, deren Mittheilung anf Erfordern 
gegen Erstattung der Copialien auch 
schriftlich erfolgt. Unternehmer .wer­
den zur Betheiligung an dieser Aus­
schreibung mit dem Bedeuten eingela­
den, dass die Offerten dreimal versie­
gelt und mit entsprechender Aufschrift 
versehen, zwei Tage vor dem gedach­
ten Termine an die unterzeichnete Di­
rection eingesandt nnd ausserdem vor 
Beginn des Eröffnungstermins Bietungs- 
Kautionen bei unserer Kasse niederge­
legt sein müssen, welche für die Grup­
pe I. 700 Mark., Groppe II. 200 M., 
Gruppe III. 250 M., Gruppe IV. 150 
M., Gruppe V. 900 M., Gruppe VI.
5 M., Gruppe VII- 150 M., Gruppe 
VIII. 10 M., und IX. 30 Mark be­
tragen. (2815

Owinsk, den 27. April 1886.
Die Direction

der Provinzial-lrren-Anstalt
Dr. von Karczewski.

Wobec przesilenia rolniczego
„Juk prowadzić

gospodarstwo?“
Rozprawy odznaczone na 

konkursie „Gazety rolniczćj.“

tena & M. <2499 
Nadsełający pieniądze wprost 
do redakcyi „Gazety rolni­
czej“ w Warszawie, kosztów 
przesyłki dzieła nie ponoszą.

Ploty z drutu
juko najlepsze i najtańsze opłocenie ogrodów, zwierzyńców itd. Kraty z ple­
cionego drntu i tkanki drutową w wszelkich rozmiarach i wszelkiój grubości 
drutu poleca po onach umiarkowanych (306

Hermami Nischak w Rawiczu.
naj' lepsze polecenia robót wykonanych. Rysunki i ceny bezpłatnie.

DAMY
Iz lepszych stanów znajdą zupełnie dj- 
skretną radę i pewną pomoc, a na 
życzenie przyjęcie w wszyskich mo­
żliwych cierpieniach kobiecych 
doświadczouśj akmzerki. Ofrtyj Z, 

|V. 30 poste restante Wrocław 
Wałowa ulica. (2610

TY A TVTV znaid4 pensyą dy A/IAlu. X skrętną z używaniem 
pięknego ogrodu u wdowy (2542 

D. Schindler, akuszerki 
w Wrocławiu, Vorwerkstr. Nr. 44 p

Poszukują umieszczenia:
Bona : Francuzka w starszym wieku 
która także mogłaby się trudnić gospo­
darstwem, szyciem i porządkiem domo­
wym. Młoda bona Francuzka katoli­
czka na peusyą 400 mr. i 20 mr. ko 
sztów podróży. Kilku gorzelników 
kaucyami, młody pisarz gospodareży 
na pensyą 60 talarów (2623

Agencya Fontowicza.

Institutrice anglaise 
er'co ' fij'e.une’ distingué, excellente nngJ 
(2692 V cienne, possédant trèi bien le fraj.| 

OOoQçais et l’allemand appris sur J 
'continent, désire, se placer à partie 

lu 1-er juillet. (<j^
P. Teyssandier, Wielkie Garbaryj

Dzielny masarz
i RZRCZW1H
z jakim takim mająteczkiem, Polak, 
może osiedlić się w mieście o 15,00C 
mieszkańców. Zgłoszenia przyjmuje 
Eksp. Dz. Pozn. pod B. I 2598

Sprzedaż
weA®

-X?ę, wszystkich 
& składach 

materyałów 
aptecznych, 
w składach 

perfum, i u fryzjerów

Kosztorysy 
i plany gospodarskie

zdejmuje,
dochody i wartości

majątków ziemskich
zestawia Bolesław gulerzyakł
w Inowrocławiu. (252g

Dr. med. Preibisz
mieszka przy ulicy

św. Marcina Hir. 04
i trudni się leczeniem chorób wewnętrznych, skórnych, sy- 
filistycznych itp. (2504
Przyjmuje chorych z rana od godziny 9—10-tej, 

po południa „ „ 3—5-tćj.’

kolei szląskićj. Kąpiele Waraimin y kolei górnej,
alkal. solank. kąpiele ciepłe od 25—43 stopni Celsyuaza, sławne z nader wiel­
kiej skuteczności w chorobach romatycznych, podagrze, cierpieniach new- 
ralgii i bezwładności, działa dobrze przeciw zastarzałym zapaleniom i ska­
leczeniom łamaniu kości, ranom z broni palnój, nadto przeciw krostom, syfilis 
zatruciom metalowym, przeciw chorobom, abdominalnym, zgrupieniu krwi, 
chronicznym katarom organów oddechowych, trawiących i moczowych, prze­
ciwko hemoroidalnym, romatyzmowym i podagrowym i niektórym cierpie­
niom kobiecym.

Sezon od 1-go maja do października. Bliższych In form acyl 
I prospektów udzieli ndnilnlstrneya. (2392

Niniejszćm pozwalamy sobie zwrócić uwagę pp. gospodarzy 
iż przyjmujemy do komisowćj sprzedaży na jarmarku poznań­
skim i toruńskim, jak również obecnie na naszym składzie:

brudną i praną wełnę
i udzielamy zaliczki na takową pod nader korzystnemi warun­
kami. (2365

Bliższych szczegółów udzielimy przez osobne cyrkularze.

Łubieński i Sp., Toruń, Mostowa ul. 27
dom bankowy i komisowo-zbożowy.

BIURO
budowlane i techuiczno-informacyjne 

Jan Rakowicz, budowniczy rządowy
w Pornaniu, Wielkie Garbary 45

podejmuje się opracowania projektów, kosztorysów i obrachunków 
z zakresu

budownictwa miejskiego i wiejskiego,
architektury i inżynieryi,

udziela rad i informacyi, pośredniczy w wykonywaniu budowli 
(2220i przyjmuje nadzór nad niemi.

ągggE

I

Poszukiwany jest kapitał małoletnich

14.000 ««a es.
I zaraz po landszafcie. Bliższa wiado- 
I mość w Eksp. Dzień. Pozn. pod Nr' 

1064. . (2555
Mniejsze i znaczniejsze

dobra w W. Ks. Poznańskicm są do 
sprzedauia

POŁAKOM.
I Zgłoszenia przyjmuje E<sp. Dz. Pozn. 

pod lit. C. V. 2599.

0 łaskawe oferty sprzedaży
kartofli fabrycznych

prosi (2600
}Ed. Wciiiliagcn, Poznań.

Wjednem z większych miast 
powiatowych jest pod korzy­
stnemi warunkami dobrze pre­
ferujący (2590

handel łokciowy
|do nabycia. Bliższych wria-

W. Sobecki w Poznaniu
4 Zamkowa ulica 4

KESrAliniYA
lokal piwa kulmbaclisklegoltm.’ści .

z browaru p. C. Plancka. ® | lUjCWSKl I (MierZyUSkl
w Poniecai.Sprzedaż w sądkach po cenach najtańszych.

atenta na wynalazki
w Europie i Ameryce

wyrabia i sprzedaje

Gerard Wacław Nawrocki
(Warszawianin), inżynier i adwokat patentów.

Właściciel firmy:

J. Brandt & G.W. v. Nawrocki I
W BtllMMr,

Friedrichstrasse Nr. 78 (dom „Germania“)
róg Franosische Strasse. (361)

Pierwsze bióro patentów od r. 1873 egzystuje. IJo 4000 mórg w prowincyi po 
Dostarcza różne maszyny parowe, rolnicze i elektryczne.|zn.ań'^i^- Warunki: dobra zie-

Inwentarz martwy i żywy do­
minium Żólwin będzie w drodze 
publicznej lieytacyi sprzedanym nic 
dnia 17 maja, lecz 24 t Z.CI'- 
WWI o godzinie II przed połu­
dniem.

Niezawodny Rezultat!!

Kto chce dobra swe sprzedać, 
lub kto chce dobra kupić,

ten niech sięfyikó z zaufaniemzgłosi cło
Ajenta dóbr LICHTA w Poznaniu 

——'—- •>•'<• ———-— '
Szybka,sumienna i dyskretna usługa 

dla sprzedających i kupujących.

Kupno dóbr.
Poszukuje się dóbr od 2000

mia, las, dużo łąk, wygodny 
dwór z parkiem, położenie blis­
ko kolei. Oferty z kosztorysami 
proszę nadesłać do Eksp. Dzień, 
p. adr. Dr. W. N/2614. Agen­
ci wykluczeni.

Ci
GM

Strzelno w kwietniu 1886.
Kwieciński, rzecznik i notaryusz.

Bo wydzierżawienia
na lat 18 od 1 lipca r. b. majątek 2495

STEMPUCHOWO
z przyległościami w powiecie wągrowieckim 990 hektarów. 
Bliższe wiadomości w miejscu, poczta Janowiec.

JTlająteSć
do sprzed a n i a.

W bliskości mias‘a Stani-ła- 
wowa jest do sprzedania maątek 
ziemski, składający się z 500 
morgów roli, 270 morgów łąk, 
30 morgów pastwisk, 450 mor­
gów lasu, młyn i prawo propi- 
nacyi, wraz z całym inwentarzem. 
Majątek ten nadaje się szczegól­
nie do chowu bydła i gospodar­
stwa mlecznego. Warunki sprze­
daży bardzo korzystne. Bliższe 
szczegóły i wyjaśnienia udziela 
z grzeczności Wny Wiktor Do- 
brucki, c. k. komisarz inspekcyi 
leśnćj w Stanisławowie. (2613

Nakładem i drukiem drukarni J I Kraszewskiego (Dr. W. Łełńdski) w Poznania.

GOSPODYNI
znająca się doskonale na gospodarstwie 
i bardzo smacznem gotowaniu, mogąca 
zastąpić kucharza, biegła w praniu i 
prasowaniu, poszukuje miejsca od 1 go 
lifica. Oferty pod lit. A. M. poste re­
stante KOTLIN. (2624

Dzielne modniarki
¿najdą Stałe zajęcie przy wyaokiéj 
pensyi. (2^19

S. Silberiiianii.
Ul. Żydowska flr. 1.

Poszukują posady:
Rządzeń żon.

w średo, wieku, chlubn polec, z kauJ 
:yą 3000 m. w gotówce

ekonom kawaler 
w średu. wieku, 14 lat w jedne® I 
miejscu, od lipca

kilku ekonomów 
w średu. wieku, poszuk. posady di I 
pensyą 300—450 m. od lipca.

syn gospodarza 
w wieku 22 lat, posiad. niejaką prakt. I 
mszuk. posady na 100 m., zaraz, o| 

:a8k. zleceń a uprasza
Teyssandier, W. GarbarykI

Nauczycielka
Polka

znająca język francuzki, niemiecki i I 
muzykę, poszukuje umieszczenia. Blż. I 
■siad, pod1 lit. A. J., B. Ili w Eksp, 
dzień. Pozn. (25951

Strzelec-bażanternl k
chlubnie polecony szuka od 1 lipca 
miejsca. (262(

Drwęski i Langner.
KUCHARZ znający ogrodowuic 

two, z kilkonastoletnią służbą w pier­
wszorzędnych domach, chlubnie poleco­
ny, szuka od lipca posady. (2621

Drwęski i Langner.
EUwuom knwiiler

kilkoletnią praktyką, chlubnie pole­
cony, pretensye skromae, szuka po- 
ady od lipca. (2622

Drwęski i Langner.

Poszuhująumieszczenia*.
Nauczycielka egzaminowana, w 
siedijiin w,» ku, w wjższym stopniu mu 
ykalna. Nauczycielka Niemka- 

katoliczka, egzaminowali», muzykal- 
w wyższym stopniu. Nauczy­

cielka Polka, muzykalna ba>uz 
ucyoowaua w swoim zawodzie. Na­

uczycielki do mniejszych dzieci 
bony Polai i Niemki. (2320

L M. Koczorowski.
Podgórna ul. N-. 7, obok Dzień. Pozn

Potrzebny natych-1 
miast urzędnik gosp. żon. i| 
kaucją 6000 Mr. Warunki kon­
traktowe 'u M. WESOŁOM-1 
SKIEGO, Lipowa ul. 5 Poznań.

(2603)

Potrzebny natychmiast 
urzędnik gosp. bezżenny w 
starszym wieku. Zgłoszenia 
osobiste do M. WESOŁOW­
SKIEGO, Poznań Lipowa nl.5.1

(260»)

Kucharka 
liogla w swym zzwodzie, życzy sobie 
irzyjąć miejsce w pańskim domu zarai; 
■noże się także trudnić chwil iwo goto». 
Zgłoszenia u C. Lowinskiego 
Diuza ulica 8 (2607

Dzielnego czeladnika szew 
«kiego poszukuje zaraz (2600 
Antoni Pillart, Kozia ulica Nr. 21.

Wnym Panom ^Chlebodawcom 
■olecam rządzców, ekonomów, pisarzy, 
.ucharzy, służących, leśników, gorzei- 
ików z kaucyą i bez, ogrodników, g<>' 

tpodyuie, panny służące zaopatrzone 
v dobre świadectwa i rekomendacje. 
Trąmpczyński, Wielkie Garbary lt

(2608)

Gorzelany,
?oiak, z dobremu świadectwami 
na przyszłą kampanią potrzebuj 
do Królestwa Polskiego. Gdzie? 
wskaże Eksp. Dziennika pod Nr. 
2544.

M ej see jest otwarte dla (2597

'nauczycielki,
egzaminowanći, muzykalnćj, zna- 
jącćj dokładnie obce języki. Zgło 
szenia adresowane być powinnj 
franco poste restmte M. M. Lo 
pień no.

panowiJ:
Hippel, 
Hänkel, 
Mcysel, 
Piętro, 

Britton, 
Kberius 

i Sernic r.

TEATR POLSKI.
Dziś w poniedziałek o godziniejS-mCI 

■acz odwołania
ostatni wieczór

zupełnie nowym programem M 
przez

prof. Epsteina.

Sala Lamberta. 
We wtorek, dnia 4 maja 1SS6 

wieczór humorystyczny
Ml śiiwatói iwtfc i

Otwarcie
kasy

o gndż. O' 
Wstęp 

50 fen- 
progrn® 
zmieDia 

się ciąg'0.

Sprzedaż poprzednia biletów po 40 fen. w handlach cygar pp. G,’1 
przy Wilhelmowskim placu 3. W środę nie ma przedstawienia. W cz*a 
tek przedstawienie ze zmienionym programem.-^,W poniedziałek 10 6®-,^ 
statuie przedstawienie. G"

Odbędzie się tylko 7 wieczorów.


	‎F:\Dziennik Poz 1886-1\05\101\0507.tif‎
	‎F:\Dziennik Poz 1886-1\05\101\0508.tif‎
	‎F:\Dziennik Poz 1886-1\05\101\0509.tif‎
	‎F:\Dziennik Poz 1886-1\05\101\0510.tif‎

